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Położenie obecne.
Daremnie od dni dziesięciu czekamy 

na zwykłe wyjaśnienia sytuacji europej
skiej przez interpelacje w parlamencie an
gielskim. Jakby członkowie parlamentu 
zmówili się między so b ą , nikt się nie od
zywa. Zaledwie jeden fakt odsłoniono w 
wniosku budżetowym, fakt przygotowywa
nia się Anglii do obrony posiadłości ame
rykańskich. Twierdzę Kweoek mają je 
szcze mocniej obwarować i w tym celu 
żąda minister finansów znacznej kwoty. 
Wzmocnienie reszty warowni bierze na 
siebie parlament Kanady i sejmy innych 
prowincyj. Anglia przewiduje istotnie, iż 
koniec domowej wojny amerykańskiej bę
dzie początkiem wojny między Stanami 
Zjednoczonemi a Europą, a mianowicie 
Anglią i Francją. — Zachodnie mocar
stwa obawiają się przytem, iż z tej woj: 
ny skorzysta Moskwa i uderzy na Tur
cję, a nawet może będzie usiłować równo
cześnie pchnąć swych aliantów na Włoehy 
i Francję.

U w aga więc pow szechna zw rócona je s t  
n a  toczące się  m iędzy Północnem i a  P o 
łudniow cam i w A m eryce uk łady . N iep e
wność o ich k ie ru n k u  i podstaw ach  je s t  
Wielka. R az te leg rafu ją , źe u k łady  się  
rozbiły , to znowu, źe ju ż  zaw arto  zaw ie 
szenie broni. A nglia  i F ra n c ja  te ra z  do
p iero  spostrzeg ły , że w szelk ie  osten tacje 
Neutralności .w toczącej s ię  w ojnie, nie 
zasłon ią  ich od napadu , A ng lii w K a n a 
dz ie , F ra n c ji w M eksyku .- Je ż e li te raz  j e 
szcze P o łudniow cy nie p rzy jm ują  w arun
ków pokoju, to p rzyc iśn ien i je szcze  wię- 
CeJ> Prz/ J m^ j.e niezaw odnie. Je d y n ie  u- 
snanie Południow ców  ja k o  osobnego p a ń 
stw a przez Anglię i F ra n c ję  m ogłoby ro z 
budzić na nowo zapał, do nowej pchnąć ich 
energ ii. Zachodnie m ocarstw a m yśla ły  ju ż  
o tern, ale w ahają  się  d o tą d , bo staćby 
s ię  m o g ło , iż w łaśnie w tedy  Północni 
p rzy ję liby  w arunki Południow ców , pogo- 

. dzili się  z n im i i obie strony  w ynag ro d z i
łyby sobie sw e s tra ty  zaborem  M eksyku 
na P o łudn iu  a  na P ółnocy  posiad łości an 
g ielsk ich . J a k  m iecz D am oklesa w isi więc 
na każd y  w ypadek  w ie lka  w ojna nad  z a 
chodnią E u ro p ą , k tó ra  m oże się  rozw inąć 
y  w ojnę ca łego  św iata . R zeczy  tak  stanę- I

ły, iż ani jej uprzedzić wypowiedzeniem 
z swej strony, ani jej ominąć prawie nie
podobna. Na los wypadków' spuścił sję 
więc Zachód i czeka co przyjdzie. Prze- 
bąkiwają, iż Anglia wtedy gotowa poświę
cić swe posiadłości w północnej Ameryce 
i wycofać się z wojny. Mówią, iż podo
bnie i cesarz Francuzów wycofując swe 
wojska z Meksyku, przysposabia sobie 
odwrót na wypadek, gdyby go Anglicy 
opuścili. Ale to są tylko domysły. Byłoby 
to bowiem odłożeniem starcia Ameryki z 
Europą na czas późniejszy, na czas, kiedy 
Zjednoczone stany byłyby jeszcze silniejsze 
jak  obecnie.

Na wiadomości z Ameryki czytelnicy 
nasi powinni głównie teraz zwracać uwa
gę. Kombinacje polityczne są tego rodza
ju, że tam się rozstrzyga główna kwestja. 
Wprawdzie nie wiele znaczą nowiny 
z pola bitwy, bo czy jedna czy druga 
strona zwycięży, zawsze po zawarciu po
koju Stany Północne i Południowe wyna
grodzić chcą sobie wspólnie poniesione 
straty zaborem nowych ziem i usunięciem 
wpływu monarchicznej Europy z republi
kańskiej Ameryki. Chodzi jedynie o to , 
czy prędzej lub później nastąpi zwycięz 
two jednej lub drugiej strony, czy prędzej 
lub później stanie między nimi sojusz, al
bo na podstawie przymierza dwóch niepo
dległych republik, albo na podstawie dawnej 
unii, sojusz, zwracający olbrzymio rozwi
nięte siły wojenne stron obu przeciw PTan 
cji i Anglii.

I
Przegląd polityczny

W y d z ia ł  f in a n so w y  z a ła tw i ł  d n ia  2 1 . lutego 
etat marynarki i przystąpił do g ło s o w a n ia  n a d  
osratfecznćmi w n io sk a m i po d łu z „ z e j d y sk u s ji, w 
której posłowie Herbst, Taschek i Giskra ze 
Stanowiska niekorzystnego stanu finansowego 
popierali wnioski referenta. Referent br. Eisels- 
berg, który i  początku wniósł przyzwolenie tyl
ko 6,500.000 złr. -'zamiast żądanych 9 389.440 
złr.), zmienił potem ten wniosek i zaproponował 
przyzwolenie 7,150.800 złr. Oprócz tego wniósł 
p. Stummer 7,250.000 złr. Poseł Szabel zaś, 
któremu stan finansuwy państwa nie wydaje się 
tak opłakanym, wniósł 7,700.000; poseł Taschek 
zas wrócił do pierwotnego wniosku referenta. 
Przy głosowaniu upad* wniosek p. Taschka. Za 
uowym wnioskiem reterenta głosowało 16 gło
sów a przeciw także 16. Prezes wydziału, br. 
PratobeTera, rozstrzygnął na korzyść wniosku

referenta. Tym sposobem z preliminarza ma
rynarki wykreślono 2,230.000 złr. Przy rozpra
wach podnosił poseł Schindler, że marynarka 
austrjacka więcej liczy admirałów jak  okrętów 
liniowych.

Ze strony referentów przedłożono w tym 
wydziale: sprawozdanie o etacie rady stanu
(referent Schindler), i sprawozdanie o etacie mi- 
nisterjum handlu (referent br. Doblhoff). W spra
wozdaniu posła Schindlera o potrzebach rady 
stanu stoi między innemi następujący ustęp . 
„Należy tu dobrze rozważvć. że Izba posłów 
przy preliminarzach z r. 1861, 1862, 1863,1864 
co do rady stanu każdym, razem jednakowo 
brzmiącą uchwalała rezolucję: „„że obecne sta
nowisko i urządzenie rady stanu może tejże na
dać wpływ, szkodliwy rozwojowi konstytucyj
nego życia," “ i ażeby rząd wezwano do przed
łożenia na najbliższej kadencji wniosku do u- 
stawy o reorganizacji rady stanu zgodnie z za
sadą odpowiedzialności ministrów i wolnego roz
woju życia konstytucy.juego. Dotychczas mini- 
sterjum wcale tej rezolucji nie uwzględniło; po
nieważ zaś rada stanu pozostaje i obecnie na 
tem samem, przez rezolucję poruszonem stano
wisku i w tym samym składzie, a stanowi
sko to i ten skład ciągle jeszcze sprzeciwia
ją  się rozwojowi życia konstytucyjnego, i ze- 
wszechmiar należy do rządu przedłożyć Izbie 
ustawę o reorganizacji rady stanu, skoro ta 
niezbędnie jest potrzebną: — to Izbie (posłów 
nie pozostanie nic innego, jak  zgodnie z cztero
krotną równobrzmiącą rezolucją wykreślić cał
kiem żądaną sumę na radę stanu w tegorocznym 
preliminarzu. Nie masz wątpliwości, że czas do 
początku roku administracyjnego 1866 dostate
cznym jest do wypracowania i przedłożenia te
go tak często żądanego nowego statutu dla rady 
stanu. Ze względu na tę okoliczność, iż dotych
czas pomienionej ustawy nowej nie przedłożo
no, wnosi się, i ażeby wykreślić całą żądaną w 
preliminarzu na rok 1865 dla rady stanu sumę 
146.732 złr., zaś na rok kalendarzowy 1866 u- 
chwalić sumę 146.732 złr. jako nadzwyczajny 
wydatek.“

Na wezorajszem posiedzeniu Izby panów 
miały przyjść pod obrady uchwalone w Izbie 
posłów ustawy, tyeząee się należytości porto
wych, zniżenia pogłównego w Siedmiogrodzie,
i wynagrodzenia przy wywozie okowity. Co 
do ostatniego wniosku, zaproponowała komisja 
finansowa Izby panów odrzucenie.

Wniosek hr. Vrintsa, podany na wtorkowem 
posiedzeniu Izby posłów, opiewa : „Wys. Izba 
zechce uchwalić: Wzywa się wydział finanso
wy, żeby objawił zdanie swoje, czy i jak  dale
ce, uwzględniając oświadczenie ministra skarbu, 
zrobione w imieniu całego ministerstwa przy 
składaniu preliminarza budżetowego, należy w 
celu rozległych zaoszczędzeń przystąpić do 
oznaczenia wysokości cyfr w ustawach fi
nansowych na lata 1865 i 1866, tym ra
zem wyjątkowo w formie odmiennej niż do- 
dotychczas, a to na drodze ugodzenia się

0  duchowieństwie w  Moskwie.
W chwili, gdy rząd moskiewski gwałtownie 

nakłania nieszczęśliwą, rozgrabioną i zniszczo
ną Litwę do szyzmy, gdy Murawiew z kata zo
stał apostołem prawosławia i tysiącami sprowa
dza popów z głębi Moskwy na ziemię Gedymi- 
na, musimy objaśnić co to jest pop moskiewski,
1 co za straszną z a r a z ę  zaszczepiają Moskale 
na Litwie. P rz e b y w s z y  prawie całe życie w Mo
skwie, wśród grabieżnego rząd n , rozpasanych 
na wszelkie występki urzędników, zdemoralizo
wanego duchowieństwa i barbarzyńsko-ciemnego 
ludu, możemy z wielką znajomością rzeczy przed
stawić stan d u c h o w ie ń s tw a  w Moskwie i okro
pną przyszłość, którą gotują Moskale biednemu 
litewskiemu narodowi, nasyłając je m u  tych ba- 
S zk iró w  w d u c h o w u e m  odzieniu, tych z Jo c z y ń  
ców w komży, tych odszczepieńców Cd nauki 
Chrystusa, p r z y w ła s z c z a ją c y c h  Sobie imię e}Ug
jego. Żeby jednak czytelnicy nasi nie posądzili 
nas o przesadę, zamiast wprost przystąpić do 
opisania stanu duchowieństwa, p rze jd źm y  w 
krótkości dziecinne życie, wychowanie i przy
gotowanie do stanu duchownego dzieci popów
tej. kasty nieśmiertelnej, dla której ołtarz jest 
rzemiosłem, a religia dojną krową. W życiu
człowieka rozwija się t o , co z a sz c z e p io n o  z
dzieciństwa, do czego przywiązało się w la- 
tach młodzieńczych. Spojrzyjcie na ten okropny 
obraz, który my tak długo widzieliśmy przed 
sobą, spojrzyjcie z uwagą, gdyż inaczej wierzyć 
Pie będziecie mogli temu, co wam powiem niżej.

Nie wielu z p o p ó w  mają środki umieszcze-| 
oia dzieci swoich w powiatowem lub gnber- 
ojalnem mieście w porządnym domu; większa

») T ych , co chcę z m oskiew skiego źródła przeko
nać się , że w szystko co piszemy je s t p ra w d ą , odsy
łamy do dziełka, napisanego przez jednego popa i d ru
kowanego w P aryżu  pod tytułem  „Opysanie selskaho 
duchowieństwa" czyli opis duchow ieństwa we wsiach 
l ®58 roku.

część szuka kwatery jak  najtańszej, osobliwie 
gdy u popa kilku synów, co nie jest rzadkim 
wypadkiem. U kogoż najmują się te pomieszka
nia? U biednego mieszczanina, u dymisjonowa
nego żołnierza, u wdowy, zapracownjącej Bóg 
wie jakim  sposobem na kawałek chleba, albo u 
djaczka cerkiewnego. Cóż on widzi w swojem. 
mieszkaniu ? Okropną nędzę, nierozlączone z nią 
brudy, zwierzęcą ogrubiałość i obrzydliwe na
łogi, których nawet nikt z nich nie stara się 
pokrywać. Oto są pierwsze wrażenia dziecka o- 
śmio lub dziewięcioletniego, wrażenia, których ży
cie całe nie zatrze. Jeszcze, gdyby ono tylko 
widziało ; nie; zmuszają je  być narzędziem i 
wspólnikiem różnego rodzaju występków, posy
łają po wódkę do szynku, albo kraść drzewo i 
trzaski, gdy w piecu nie ma czem palić. Co 
więcej ; ono samo wkrótce jest zmuszone do kra
dzieży, gdyż opiekuni jego, zjadłszy w miesiąc 
wszystko, co przywieziono było dla chłopca na 
cztery miesiące, zaczynają go karmić chlebem 
i zgniłą kapustą, na którą patrzeć straszno. Je
żeli dziecko nieśmiałe, to_ w krótkim czasie sta
je  się podobnem do szkieletu, jeżeli zaś umie 
dać sobie radę, to kradnie u sąsiadów. Przyje
żdża chłopiec do domu, rodzice go nie poznają, 
*ak się zmienił fizycznie i m oralnie, prze
prowadzają go więc na drngą kwaterę, to jest z 
jednego brudu do drugiego.

Prawie wszystkie takie dzieci pokryte ro
bactwem, krostami i innemi naskórnemi choro
bami, a czasan). zaraj one okropnie i na całe 
życie. Li, co stoją na lepszych kwaterach, zj* 
rażają sie od swoich kolegów, ale przynajmnieJ 
mają środki do wyJeezenia się. Oto są w ra ż e 
nia, które otaczają dziecko w ciągu sześciu lat,
najważniejszych w życiu. Prawda, że od czasn 
do czasu hiorą ich rodzice do siebie, ale cóż 
o n i mogą zrobić w k i lk a  tygodni? C h y b a  wyle
czą od f izyczne j choroby, nic więcej; a.choro
ba moralna, która rozwija się latami, tej dniami 
wyleczyć nie można. Przytem chłopcy, korzy
stając ze złych przykładów, nauczają się ukry
wać występne naposobienia swoje. Ale cóż ro

bią, zapytacie, naczelnicy szkół, w obowiązku 
których leży dopatrywanie kwater uczniów? 
Kwatery uczniów są to dochody naczelników 
szkół i inspektorów; wziąwszy łapowego od go
spodarza lub gospodyni, dają oni im zupełną 
swobodę w postępowaniu z uczniami.

Jednak nie tak zaraźliwie działałyby na 
dzieci brudy i złe przykłady, co psują ich du
szę w pomieszkaniaeh, gdyby przynajmniej 
szkoły przeciwdziałały; ale nie — w szko
łach oni nic nie widzą dobrego; ten sam brud, 
taż sama nieczystość i nieporządek, też same 
twarze, nieprzyjazne im, tylko w innej formie. 
Cóż to 8ą za szkoły? Trudno odgadnąć temu, 
kto ich nie widział ani ra z n ; nie są to kosza
ry, nie są stajnie albo chlewy; nie — gorzej 
daleko. W większej części są to ledwo trzy
mające się, ze wszystkich stron podparte, re
sztki jakiegoś domu, Bóg wie kiedy budowane
go, domu, do którego wiatr wdziera się ze wszy
stkich stron, i który nie zakrywa nawet od naj
mniejszego deszczu lub śniegu. W Riazańskiej gu-
b e rn ii w id z ia łe m  taką sz k o lę , u r z ą d z o n ą  w ł a ź n i ;
uczpiowie siedzieli na stopniach, idących w g ó r ę ,  a 
nauczyciel na wywróconym cebrze. Ale to była 
jedna jeszcze z lepszych. Myć lub zamiatać po
dłogę w szkole, jest to niewybaczony zbytek. 
W czasie inspekcji archijereja posypują tylko 
piaskiem i jedliną. Opalać szkoły, chociaż na 
to i przeznaczają się pewne sumy, nawet w 
największe mrozy, nie przychodzi nikomu do 
głowy. Pokoje tak ciasne, że uczniowie siedzą 
ściśnięci jak  w kliszczach. Zimową porą, śnieg 
naniesiony przez uczniów, a także padający 
przez dziurawy dach, topnieje od naturalnego 
ciepła, na podłodze robi się błoto; cała szkoła 
robi się błotem. Z brudnych kwater dzieci, więc 
przechodzą do brudnych szkół. Gdy się lekcje 
zaczynają, od zgęszczonego powietrza robi się 
duszno, nie do zniesienia, tymczasem nogi, z0' 
nnrzone w błocie, drętwieją od zimna, tak, że 
po lekcji uczniowie chodzą jak  na szezndłac . 
W jednej ze szkół takich w moskiewskiej gu- 
bernii w 1858 roku, w jednym miesiącu grudniu

P rzed p ła tę  przyjm ują:
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ulicy W a to w e j  p u d  1. agij  tudzież  w szystk ie  u r i ę d a  
pocztow e a u s t r jack ie .
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LISTY w sze lk ie  w inoy byc p r z e s y ł a n i  „ f r a n c o ”, 
n  LISTY r e k l a m a c y j n e  n ieop ieezę tow a ne  n ie  u le g a ją  
*  f ran k o w a n iu .  RĘKOPlSMA nadsy łane  do r e d a k c j i  m e  

z w ra c a ją  s ię  I b ę d ę  niszczone.

z rządem.". Wniosek ten poddany został po
stępowaniu, przepisanemu regulaminem.

Rząd rozpisał już nowe wybory do rady 
miejskiej w Tryeście.

Niemcy. Donieśliśmy, iż w pierwszej po
łowie zeszłego miesiąca przybyła do Monachium 
depesza francuska, tycząca się sporów między 
średniemi państwami a oboma mocarstwami 
niemieckiemu Francuską tę depeszę wywołał 
krok dyplomaty państwa średniego, który wy
raził swoje zdziwienie, iż Francja nie używa 
swego wpływu do rozwiązania kwestii księztw 
Zaelbiańskich w myśl państw średnich. Tym 
badaezem-dyplomatą był miuister saski pan 
Benst. Wkrótce potem podał Dresdner Journal 
urzędowe oświadczenie, w którem przyznano, 
iż Saksonia znosiła się z Francją w kwestji 
szlezwicko-hoisztyńskiej, „lecz o Związku Reń
skim lub czemś podobnem" mowy przytem nie 
było. O rozmowie, o której Dresdner Journal 
opowiada, i o wysłanej w skutek tego depeszy, 
pisze Neuefr. Presse z dobrego źródła : „W czasie 
ostatnich roaowań między Wiedniem a Berlinem 
wyraził p. Beust w rozmowie z panem Forth- 
Rouen, posłem francuzkim w Dreźnie, swoje u- 
bolewanie, iż Francja nie nżyła lepiej swego 
wpływu na korzyść księztw a raczej polityki 
średnich państw niemieckich, aby dać pi-zeciw- 
wagę postępowaniu mocarstw sprzymierzonych. 
Francuzki poseł doniósł natychmiast o tem pa
nu Drouin de Lhuys, który następnie do pa
na Forth-Rouen wystosował depeszę, w której 
wskazując na bierne dotychczasowe zachowa
nie się Francji w kwestji bieżącej, podnosi, iż 
gabinet tuileryjski nie widzi powodu do postę
powania razem z państwami średniemi, lub też 
do ekskluzywnej polityki średniopaństwowej, a 
to tem mniej, gdy same państwa średnie nie 
objawiły swego zdania ani co do celu, ani co 
do środków gwoli przeprowadzenia onego. Te
raz zaś doświadczenia, poczynione co do państw 
średnich, wcale Francji spowodować nie mo
gły do działania na icn korzyść przeciw 
tym właśnie obu mocarstwom sprzymierzonym, 
od których Francja przy tylu sposobnościach 
więcej sympatji i oględności doznała, jak od 
średnich państw niemieckich, a jestto spostrze
żenie, które zatwierdza postępowanie sejmów 
dotyczących i dziennikarstwa.

„Taka jest treść depeszy, którą Forth-Rouen 
dał panu Beustowi w odpowiedź na jego oświad
czenie. Tę samą depeszę zapewne wysłano i do 
Monachium. Pan Seebach, reprezentant Saksonii 
w Paryżu, to samo ustnie panu Drouin de Lhuys 
oświadczył."

Pólurzędowe pisma austrjackie donoszą, że 
hrabia Karolyi starał się już kilkakrotnie wyje
dnać przyrzeczone oznajmienia tak zwanych 
warunków aneksyjnych od gabinetu pruskiego, 
ale dotąd nie nastąpiła jeszcze żadna odpowiedź. 
Gabinet pruski trzyma się tego zdania, że mo 
że wprawdzie zrzec się w porozumieniu z Au- 
strją nabytego niby faktycznie traktatem poko
ju  prawa posiadania księztw, ale nie może tego
 --
umarło 30 uczniów od g o rą c z k i .  Straszno v 
do tych szkół zimową porą; nie można 
przebyć pół godziny, gdyż zagłuszy was 
przerwany koncert kaszlu dzieci, a głows 
kręci się od zgęszczonego, zgniłego i przepe 
pego miazmami powietrza.

' Jacyż są n a u c z y c ie le  w tych szkół 
Najprzód musimy powiedzieć, że na nanczj 
wybierają się nie ci, co są najzdolniejsi, lei 
co mają protekcje, albo pieniądze i mogi 
płacić za miejsce. Potem, że na zdolności 
usposobienia, nikt nie zwraca najmniejszej 
gi. Uczeń szkół duchownych prosi o mi
n a u c z y c ie la ,  nie pytają go nawet na jaki pi 
miot, lecz naznaczają na pierwsze op róż i 
miejsce, tak że człowiek zdolny do matema 
uczy greckiego języka, a znający dobrze ł 
ski język, wykłada ruską gramatykę. ®ez 
takiego stanu rzeczy naturalny; wszyscy 
czyciele w duchownych szkołach są takimi 
ukami, że okropnie ich słuchać, i P? kilku 
wykładu sumi — — -----
„ „ ------ - ...o u l i  upnie i c n  słuchać, > z „
wykładu sami ledwo są poz“â u jedną 
kami wykładanego p rz ę d ą 0 bl!ać } w 
zdolność m ają nauczycie ° kjein pai9 t,
pewne nigdzie w m°8f ;k głębokich kc 
nadużycie me p u ś c i ł o e\ne wymagają
nigdzie me jest tafe . w duchownych 
w duchownych »zko ch 0 )d ee  przypro
dach i w konsys i prezentuje go prefek 
Chłopca do szEW Prezentować, znac 
pięciu nauczyć w9zy8tko j est taksa wlai 
wać łapowe. .e g rubli) a każdy z n 
prefekt otrfyble> Kto tego dać me moż 
c a! p°s« ł*y i prośby ojca — dzieci tak 
p -Snują. Toż samo powtarza się po 
Pr^ zeniu, po Wielkiej nocy i po wak 
S py tacie  może dla czego oni da ją  ? Dl 
ie  biada temu dziecku, którego ojciec r. 
płacił tym ludziom tego co przyobiecał, 
go co od niego żądali; zemsta okropna, 
rzęca, prześladuje je od rana do nocy, ną 
kroku. Cierpieniom nieszczęśliwego, ; Ja 
szcze cierpieniom, nie ma końca i miary-
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uczynić wobec Związku. Ausirja zaś obstaje 
przy prawach Związku.

F rancja . Niniejsza księga żółta, taksamo 
jak  dawniejsza, obejmuje obok dokumentów dy
plomatycznych także obszerny memorjał o poło
żeniu Francji.

Z pomiędzy spiaW zagranicznych postawio
no na czele sprawę księztw Zaelbiańskicb. 
Rząd francuzki npewnia tam, że wszystkich 
próbował środków, aby zaszłe trudności zała
twić Da drodze pokojowej. Po rozebraniu zna
nych usiłowań dyplomacji francuzkiej na kon
ferencji londyńskiej, przedstawia memorjał obe 
cne położenie księztw jako niepewne, gdyż pro- 
wizorjom szkodzi tak moralnym jak i materjal- 
nym księztw interesom; i zapewnia ponownie, 
źe rząd francuzki wystrzega się wszelkiego mię- 
szania w sprawy niemieckie, i że rządy niemie
ckie uznają lojalne jego postępowanie. W koń
cu wynurza jeszcze memorjał życzenie, aby 
kwestja księztw ile możności jak  najrychlej za
łatwioną była, bez narażenia interesów Europy 
albo zawikłania ogólnego położenia.

Potem następuje przedstawienie sprawy 
konwencji wrześniowej, nie podające nic nowe
go. Uspokoi ono wszakże zwolenników świeckiej 
władzy papiezkiej, memorjał bowiem utrzymu
je, że granice państwa Papiezkiego konwen
cją zupełnie są ubezpieczone. Mówi on także o 
rekrutacjach, które w skutek ulgi w położeniu 
fmansowem staną się łatwiejszemi dla stolicy 
apostolskiej. Jeżeli konwencja nie jest ostate- 
cznem rozwiązaniem sprawy rzymskiej, to mo
że doń przynajmniej poprowadzić. Rozmaicie je 
dnak można sobie tłumaczyć zapewnianie rządn 
francnzkiego, że bynajmniej nie rości sobie pre
tensji do uregulowania iwypadków przyszło
ści — ta rola bowiem należy wyłącznie do 0- 
patrznośei.

Co do Tunetu powiada memorjał, że Fran
cja nie szuka wyłącznego dla siebie wpływu w 
tym k ra ju ; nie chce jednak, aby obce zawiści 
i kłótnie o kompetencję, robiły sobie dowolną 
zeń arenę. Oświadczenie to wystarczy do uspra
wiedliwienia opieki, jakiej Francja zawsze uży
czała bejowi, aby zapewnić rządom jego posia
daną od wieków autonomię.

Pominięcie kwestji amerykańskiej w mowie 
tronowej dało powód do rozmaitych domysłow. 
(Już nam wiadomo, dlaczego cesarz ustęp do
tyczący z swej mowy wykreślił.) Memorjał po
wtarza w tym względzie zapewnienie, że rząd 
francuzki zachowa i nadal najsurowszą neutral
ność, jak  długo okoliczności nie obrócą się po
myślniej.

Co się tycze Meksyku, panuje między mo
wą tronową a tym memorjałem najdziwniejsza 
sprzeczność względem powrotu wojsk francuz- 
kich. Cesarz mówił o tym powrocie jako już się 
spełniającym, bez wszelkiej r e s t r y k c j i .  M e m o rja ł
zaś utrzymuje, że powrót ten odbędzie się w miarę 
jak  tego dozwoli opieka interesów, które powio
dły Francję do Meksyku. — Zmiana ta nastąpiła 
zapewne z tego powodu, z którego ustęp o A- 
meryce z mowy tronowej wykreślono.

Jako rezultat swego przedstawienia podaje 
memorjał, że jakkolwiek z żadnem z państw 
obcych nie istnieje zupełne porozumienie pod 
względem ogólnej polityki, dawała wszelako 
dyplomacja francuzka zawsze dowody niezwy
kłego umiarkowania.

Godnem uwagi jest jeszcze, że w księdze 
żółtej opuszczono kilka dokumentów dyploma
tycznych, któreby mogły niemiłe wywrzeć we 
Włoszech wrażenie, między innemi sławną notę 
Drouina, protestującą przeciw twierdzeniu La- 
marmory, jakoby konwencja wrześniowa pro
wadziła do Rzymu.

Monitor donosi, że powszechna wystawa ar
tystyczna otwartą zostanie d. 1. maja 1867 r., 
a równocześnie z nią odbędą się powszechne 
wystawy rolnicza i przemysłowa.

den dzień od dwóch nauczycieli uczniowi zda
rza się dostać 200 rózg, bez użalenia się, gdyż nau
czyciel stoi tntaj, krzycząc do bijącego: „bole
śniej" ! (dotkliwiej). Siekący uczeń wie, że za ul
żenie koledze, czeka go takaż sama kara, i dla 
tego wszelkich sił wydobywa, żeby dogodzić na
uczycielowi. Ale tego jeszcze nie dosyć: zbite
go już, nauczyciel bije książką po głowie, rwie 
go za uszy, wyrywa garściami włosy i t. d.
I taki traktament powtarza się w tygodniu dwa 
lub trzy razy. Skarżyć się prefektowi nie mo
żna, gdyż Ka skargę dostanie się nie nnuczy- 
cielowi-katowi, ale temuż samemu uczniowi, bo 
w sprawie grabieży działają oni połączonemi 
siłami i podtrzymują jeden drugiego. I kogóż 
tak męczą okropnie?... oto dzieci od 8 do 14 
lat! Tu nic nie pomaga ani dobre prowadzenie 
się, ani pilność: pajniegodziwsze dziecko pie
szczą i głaszczą, Jeżeji ojciec poi pana prefekta 
i nauczycieli do upadłego, i niesie im datki — 
zacząwszy od pieniędzy do j aj — obficie. Naj
lepsze dziecko, syna biednych Rodziców, zasie
ką — prawdziwie zasieką. W roku 1856 za- 
siekli 12letniego chłopczyka, dziecko jednego 
popa z Twerskiej gubernii, za to, że ojciec nie 
dał nauczycielowi krowy, której się ten doma
gał. Dziecko skrwawione P*!2U1 :c ,l do domu 
rodziców i skonało na drugi dzień. Dla cze
go ojciec nie skarżył się , zapytacie. p rzy_ 
wiózł on prośbę do seminarjum, aie on miał 
jeszcze dwóch synów w szkołach, których po
trzeba by było wziąść do domu, żeby j ic.h nie 
spotkał takiż koniec, bo nauczyciel opłaciwszy 
się władzom, byłby uniewinnionym; w i ę c  nara
dziwszy się z jednym starym kolegą, znającym 
sprawy seminarne, ojciec popłakał, i zostawił 
skargę do dnia sądu strasznego. Ale to jeszcze 
nie wszystko. To są tylko kwiateezki. Najwię
kszy podatek od rodziców bierze się przy przejściu 
z klasy do klasy. Na miesiąc przed egzamina
mi uwalniają dzieci do domu z rozkazem przy
wieźć tyle i tyle rubli, z ostrzeżeniem, że jak

Wiceprezes ciała prawodawczego, p. Schnei
der, który z powodu choroby prezesa, księcia 
Morny rozprawami kieruje, przyjmowany był 
d. 16. b. m. przez cesarza. Długie miał u cesa
rza posłuchanie; odnosiło się ono głównie do 
rozpraw nad adresem, do których się opozycja 
żywo zabiera. Pp. Picard i Simon przemawiać 
już chcą przy sprawdzaniu wyborów wraz z pp. 
Lanjuinais i Garnier Pages.

A nglia. Wzrok Anglików zwrócony na 
Kanadę w Ameryce. Kwebek ma fortyiikować 
rząd angielski, Montreal zaś i strony zachodnie 
mieszkańcy sami. Hr. Malmesbury i hr. Gran- 
ville uważali w Izbie wyższej dnia 20. b. m. 
uchwaloną w parlamencie snmę 50.000 ft. szt. 
jako niedostateczną do obwarowania Kwebeku, 
ale pokładają nadzieję w Kanadyjczykach, iż 
sami sobie poradzą. Derby naganiał mocno 
rząd za opieszałość w poczynieniu środków 
ostrożności przeciw nieprzyjaznym Anglii Pół- 

» nocnym
W ło ch y . Turyńska Italie opierając się na 

francuzkiej księdze żółtej, podaje cały przebieg 
układów francuzko - rzymskich w artykule, w 
którym przebija Rię lekka ironia. „Z korespon
dencji — pisze Italie — między panem Drouin 
de LhuyR i panem Sartiges, pokazuje się, że 
konwencja wrześniowa w pierwszej chwili złe 
uczyniła w Rzymie wrażenie, że później kardy
nał Antonelli skłonił się „akademicznie" zasta
nowić się nad możliwością przeniesienia długu 
papiezkiego bez uznania Włoch, i że w końcu 
postanowiono wyczekiwać końca rozpraw par
lamentu tnryńskiego, zanin. się Rzym oświadczy 
co do położenia, w które wprawiono stolicę a- 
postolską ostatniemi układami między Francją 
i Włochami. Podczas tego rząd friyicuzki wcale 
nie naglił kurji rzymskiej do decyzji; przeci
wnie wezwał on ją  ażeby się nie spieszyła i do
kładnie rozważyła co ma dalej czynić. Dla te
go też rząd francuzui wszystkiego się prędzej 
spodziewał jak  encykliki, która rozprószyła o- 
statnie marzenia franeuzkiego ministra spraw 
zagranicznych. O wrażeniu tem świadczą depe
sze do pana Sartiges z dnia 29. grudnia 1864 i 
dnia 15. stycznia 1865 roku. W pierwszej po
wiada pan Drouin, że encyklika bardzo utrudnia 
pracę chcąeym pojednać interesa karji rzym
skiej z interesami rządów, w drugiej zaś po
dnosi, iż niektóre zdania encykliki sprzeciwiają 
się francuskiemu konkordatowi. Wszystkie de
pesze Malareta tchną przyjaźnią dla W łoch; 
depesza z dnia 15. listopada potwierdza to co 
rzekł Lamarmora, iż konwencja wrześniowa jest 
nową sankcją włoskiej jedności."

Jedynie organa mazzinistowskie uderzają na 
mowę tronową Napoleona. Tymczasem słychać, 
że Lamarmora ma byc mianowany naczelnym 
w o d z e m  w s z y s tk ic h  w o js k  włoskich ; a według 
d o n ie s ie n ia  starej P r e s s y , w z y w a  f lo re n c k a  Na
zionę wychodźców weneckich do cierpliwości, 
odsyłając ich do czasu, w którym „politykę ich 
wytłumaczy wymownie grzmot dział nad Min- 
czionem i Julijskiemi Alpami."

Izba posłów uczyniła nowy ważny krok do 
zjednoczenia Włoch, uchwaliwszy albertyński 
kodeks handlowy jako obowiązujący dla całych 
Włoch.

Temi dniami miał rząd włoski skonfiskować 
dwa transporta broni, mającej się przemycić do 
Weneckiego, jeden nad Padem, drugi nad jezio
rem Garda, a przemytników oddać pod sąd.

Azja. Spór między Persją i Turcją miał po
wstać właściwie z powodu spraw cłowych.

A m eryka. Do dnia 17. stycznia przybyły 
szczęśliwie cztery parowce do Vera Crnz z Eu
ropy z ochotnikami meksykańskimi. Dnia 7. 
stycznia wymaszerował oddział 700 w Austrji 
zwerbowanych do Jalappy i Perote, pod dowódz
twem majora Kodolieza; sztab z kapelą i 370 
ludźmi udał się d. 9. styeaaia do Puebli. Wódz

nie przywiozą tego eo żąda prefekt, będą zo
stawione w tejże kla3ie, a jeżeli zupełnie nic nie 
przywiozą, to będą wypędzone ze szkoły. Wyż
sza cyfra tego podatku — dla dzieci popów, 
mających parafię 50 rubli, a niższa, dla dzieci 
djaezków, 5 rubli. Cóż ma robić ojciec? Nie dać ? 
dzieci wypędzą, a eo z nimi robić w takie lata 
w domu. Posiać mniej ? — zostaną na drugi rok 
w klasie, a to wyniesie znowu znaczny rozchód, 
nic jnż nie mówiąc o nieuniknionej dla dziecka 
zemście. Wielu przyjeżdża targować się z pre 
fektem i nauczycielami; niektórym zmniejszają 
cenę, a niektórych, co widzą, że mogą zapłacić, 
a targują się, po prostu wypędzają od siebie. 
Byli i tacy, co wiedząc, że dzieci ich uczyły 
się dobrze, skarżyli się w seminarjum na to 
nadużycie. Prefekta wezwano dla objaśnienia — 
wiadomo po co; tym się sprawa i kończy. Jak 
się on objaśnił nie wiadomo, ale prefekt wraca 
do domu i znowu drze sobie z biedaków naj
spokojniej. Raz zdarzyło się, że uczniowie nie 
mogąc przenieść okropnego z nimi obchodzenia 
się, zaczęli uciekać ze szkoły. Sprawa ważna. 
Przyjechał sam rektor seminarjum Riazańskiego 
na śledztwo. Cóż on zrobił ? Cały tydzień prze
siedział u prefekta, nie wychodząc z domu, po
tem poszedł do szkoły, wysitkł wszystkich u- 
czniów najokropniej i doniósł, że uczniowie zbun
towali się, a on poskromił bant. Zbuntowały 
się dzieci od 8 do 14 l a t !... Powiecie, że to za
wsze być nie może, że między przysłanemi lu
dźmi na śledztwo bywają poczciwi. Tak, zda
rzało s ię ; zdarzało sie nawet, że i winnych od
dalali. Przyjeżdżali drudzy i zaczynali konty- 
nować dalej jak  ich poprzednicy, sprawiedliwie 
rachując, że nie zawśze się będą skarżyć i nie 
każdy raz bedą przyjeżdżać bezinteresowni In
dzie na śledztwo. |(D. n.)

francuzki wyjechał z Meksyku, aby samemu zająć 
się oblężeniem miasta Oaxaca. Stolica prowincji 
Mechoaean ma być już zajęta przez Francuzów. 
Panie meksykańskie podały do cesarzowej Ka
roliny za namową jednej z jej dam pałacowych 
Petycję, żądającą uznania religii katolickiej ja 
ko jedynej w Meksyku. Cesarz Maksymilian 
ustanowił drugi order meksykański: orla me
ksykańskiego.
% _____

Korespondencje Gazety Narodowej.
L ondyn d. 17. stycznia.

(J) Wojua amerykańska odbiła się silnie w 
stosunkach angielskich. Skutkiem ustania dowo
zu bawełny przez blokowanie portów Stanów 
Południowych okrętami Unii, zachwiał się jeden 
z głównych, a raczej najgłówniejszy przemysł 
Auglii, przerabianie surowej bawełny. Muóstwo 
wielkich firm upadło, pociągając za sobą tysią
ce osób prywatnych ; w tak zwanych bawełnia
nych okręgach Anglii nędza tysiącami zmiotła i 
zmiata robotników, pozostałych bez zarobku, 
mimo ofiar, składek i podatków na ubogich, tak 
ogromnych w Anglii. Jeżeliby się nagle wojna 
skończyła, i amerykańskie magazyny bawełny 
otworzyły się, nastąpiłby znowu upadek wiel
kich spekulantów, którzy licząc na wysoką ce
nę bawełny, musieliby ją  wtedy sprzedawać za 
pół darmo.

Było to jednak i jest niebezpieczeństwo 
tylko chwilowe, tylko pewnym stronom i pe
wnym sferom Angin zagrażające, które łatwo 
tak wielkiemu narodowi przeboleć. Ale sama 
myśl o zakończeniu wojuy amerykańskiej, które 
przecież najdalej tak czy owak, do zimy nastą
pić musi, przeraża Anglików obawą o ich na
wet przewagę morską, którą stoją na tak zna- 
komitem stauowisku w systemie mocarstw Eu
ropy i świata. Anglicy nie mieszali się do woj
ny domowej w Ameryce, to prawda. Ale myliłby 
się kfoby mniemał, iż czynili to na podstawie 
zasady neutralności, albo na podstawie, że do 
spiaw domowych obcym państwom mieszać się 
nie godzi. Anglicy nie znają w polityce zasad, 
prócz swego interesu : u nich na równi stoją 
wszystkie zasady pod tym względem, a dobie
rają i używają tej, której im w danym wypad
ku potrzeba. Rewolucjonizować i tłumić rewo
lucje, wojować mieczem i Diblią, głaskać i wy
prawiać rzezie, o jakich świai nie słyszał — to 
w ich polityce środki zarówno dobre, zarówno 
słuszne, byle wiodły do celu.

Anglia nie mieszała się do wojny amery
kańskiej, bo wiedziała, te  tak Północni jak  Po
łudniowcy nigdyby jej tego nie darowali. An
glia nie uznawała Południowców, bo wiedziała,
że  pierw szem  następstw em  tego je j  kroku b y łb y
napad na jej kolonie, na północ od Stanów Zje
dnoczonych i w Antyilach położone. Antylle za
pewne zdołałaby Anglia swemi flotami obronić, 
ale Kanady i Akadji nigdy. Na amerykańskiej zie
mi Amerykanie sąniezwyeiężeni. Dowiedli tego, 
wybiwszy się na niepodległość; dowiedli w r. 
1812, mimo że Auglicy Washington spalili; do
wiedli pod Orleanem, gdzie garstka milicyj na
prędce uzbieranych w jednej bitwie rozniosła 
armię angielską, która tam przybyła, ustrojona 
w wawrzyny w Hiszpanii uzbierane. Nawet na 
morzu i na wielkich jeziorach między Stanami i 
Kanadą nie powodziło się Anglikom w walce z 
Amerykanami. Jedna część kolouij angielskich, 
jak  Nowy Brunszwik, styka się bezpośrednio 
lądem z Stanami, i tak jest położona, że Angli
cy bez ogromnych trudów wojska swego tam 
nie mogą wprowadzić. W czasach pokoju woj
sko angielskie idzie do Nowego Brunszwiku 
przez Stany Zjednoczone. W obecnej walce do
wiedli Amerykanie niesłychanej uporczywości i 
geniuszu do wynalazków, które w dziejach wo
jen ważną stanowić będą epokę. Tak np. woj
na ta sprowadziła zupełny przewrót w budowie 
i taktyce okrętów wojennych i ich uzbrojeniu, 
a zatem i w fortyfikacji.

Zresztą obawiając się Amerykanów nie za- 
nuścili się też Anglicy w sprawę mek sykańską. 
Inaczej nigdyby me byli dali zająć Francuzom 
Meksyku, tworzyć państwo, które gdyby się u- 
staliło, mogło by się stać niebezpiecznem dla 
Anglii na wodach zatoki Meksykańskiej.

Skutkiem tego najbliższym było wyzwole
nie Kanady i reszty północnych kolonij angiel
skich z pod bezpośrednich rządów Anglii, i u- 
tworzenie osobnej federacji, zawisłej jedynie od 
korony angielskiej, a nie i od parlamentu — 
czego od dawna kolonie te żądały stanowczo, a 
równie statecznie Anglia odmawiała. Anglia przy
zwala na to obecnie, bo wie, że to jest jedyny 
sposób, aby zachęcić te kolonie do opierania 
się zamysłom Amerykanów, do których mimo 
plemiennej wspólności pochodzenia (część tych 
kolonij osiedlona Francuzami) czują głęboką 
nienawiść, a Amerykanie wzgardę, mając sie
bie za naród najwolniejszy i najświatlejszy na 
świecie.

Ale i w stosunkach Anglii do kolonij 
australskich, mianowicie W Nowej Holandji, od
bił się mocno wpływ tej wojny amerykańskiej. 
Wschodnia Nowa Holandja, gdzie Sidney, odda- 
wna żądała, aby nie nasyłano jej więcej z An
glii złoczyńców, skazanych tam na deportację. 
Wprawdzie obywatele tej kolonii w wielkiej 
części są potomkami tych deportowanych, ale 
właśnie chcąc zmazać z czoła swej nowej oj
czyzny piętno wielkiego więzienia, tem goręcej 
upierali się przy swem żądaniu, im uporczyw]eJ 
rząd londyński odmawiał. W parlamencie ^ ° ' 
wej Holandji podnoszono już nawet z tego po
wodu myśl oderwania się od Anglii- Dopiero 
teraz, aby nje drażnić kolonistów i ? ie ,zr°bić 
sobie nieprzyjaciół nowych przy możliwej z A- 
meryką wojnie, zezwoliła Anglia- Zresztą ani 
uznanie wpółniepodległości federacji Kanadyj
skiej, ani przyzwolenie na żądania Nowoholen-

drów nie osłabi Anglii — ale przytarło znacznie 
rogów jej dumie.

Słyszymy, że na wyspie Kubie rząd hi
szpański myśli znieść zupełnie niewolę murzy
nów. I to jest skutkiem wojny amerykańskiej. 
Amerykanie oddawna już pragną zabrać Kubę, 
i gdyby nie wybuchła wojna domowa, już byli
by ją  zabrali. Ale to niezawodna, że ją  zabiorą 
Po zawarciu pokoju w domu, mając ogromną 
flotę do dyspozycji. W ogóle zdaje się, że czy 
Unia będzie przywróconą zupełnie, Czy tylko 
pod postacią federacji Północy z Południowca
mi, wojska i floty i jednych i drugich nie ro
zejdą się zaraz do domu, ale uderzą albo na 
Kanadę, albo na Meksyk, albo na Kubę, albo 
na wszystkie trzy razem, i wywiąże się wojna, 
jakiej dzieje nie w idziały: świata nowego z 
starym.

Ziemie polskie.
W a rsz a w a . Kurator honorowy nowych 

szkół moskiewskich w Warszawie, Fundukley w 
mowie, mianej przy uroczystości inaugurowania 
tychże, tak się wyraża, wspominając o założeniu 
nniwersytetu w Moskwie: „Pierworodny uni
wersytet nasz, będąc niegdyś założony w sercu 
lubej ojczyzny, w pierwostołecznej matuszce 
Moskwie, jakby zapowiadał już przez to samo, 
że promienie moskiewskiej myśli i moskiewskiej 
oświaty równowiernie rozlać się mają po ca
łej przestrzeni wielkiej ziemi moskiewskiej, o 
świecaiąc najodleglejsze jej krańce. Uroczy
stość dzisiejsza czyż nie jest oczywistem stwier
dzeniem szczęśliwej przepowiedni 12. stycznia 
1755 r. ?“ (Data założenia nniwersytetu w Mo 
skwie). Tak więc według p. kuratora, W arsza
wa na moskiewskiej stoi ziemi; starać się on 
będzie, aby wszyscy wychodzący z nowej 
szkoły przekonaniem tem byli przejęci! Są to 
pierwsze kroki do tego co jnż zrobiono i robi 
się w Wilnie.

W ilno  Znajdujemy znowu w Moskowskich 
Wied. korespondencję z Wilna, zwracającą jak  
zwykle, główną uwagę na wychowanie. Opi- 
sująe w smutnych kolorach stan dawniejszy 
oświaty włościan, woła korespondent ze zgro
zą: „Katolicki ksiądz, polski szlachcic, oto kto 
nauczał w szkołach wiejskich, oto kto wychowy
wał lud, używając polskich elementarzy i ła 
cińskich (t. j .  katolickich) katechizmów!" Za 
to z rozkoszą opisuje, że w szkółce, któri^ nie
dawno a już dziesiątą z kolei założył wojenny 
naczelnik powiatu wileńskiego, uczniowie odma
wiają przed obiadem po moskiewsku m o d litw ę , 
a po obiedzie śpiewają „hymn narodowy." Wy
k r z y k u ją c  z a ś  p a te ty c z n ie :  „ e t  ainsi OD ĆCrit
1'histoire!" wnioskuje korespondent z zacytowa
nego faktu, że opisywane przez prasę polską 
i zachodnio europejską moskalenie kraju gwał- 
townemi środkami, jest czczym wymysłem! Opi
sując dalej z obnrzeniem, że polskie dla Indu 
książki drukowano w Wilnie, donosi o wielce 
chwalebnym zamiarze zarządu miejscowego wy
dawania w tem mieście pisma zbiorowego wy
łącznie dla Indu p. t. Russkoje Cztienije (czy
telnia moskiewska), którego zadanie, w samej 
przedmowie wyrażone, jest następujące: „1) wy
jaśnienie zasad, stanowiących główną i podsta
wową różnicę narodowości moskiewskiej a pol
skiej; 2) odżywienie w pamięci ludu history
cznych wspomnień moskiewskich i 3) jak  najenei - 
giczniejsze współdziałanie we wszystkiem, coby 
mogło służyć ludowi do umysłowego i moralne
go rozwoju, tak dlań koniecznego w obecnej no 
wej epoce jego dziejów." Rozumiemy już do
brze, eo to są owe r ó ż n i c e  narodowości i o- 
we moskiewsko-historyczne w s p o m n i e n i a ,  
gdzie rzeczywiste gwałty moskiewskiego rządu, 
przy nawracaniu unitów dokonane, będą zacie
rać wymyślanemi opisy srogości „polsko-jezui- 
ekiej propagandy," prześladującej „rodzime" pra
wosławie, uciskającej narodowość litewską i ru
ską, pałającej nienawiścią do ludu, obrzynają
cej jeszcze w roku zeszłym uszy włościanom, 
wyrywającej języki , jak  to już jeden z kore- I 
spondentów Mosk, Wied. miał bezczelność napi
sać. Takiemi to obrazy będą przerażać mło- 
dziuchną wyobraźnię dzieci ludn, temi to spo
soby drażnić, budzić i podsycać naturalne w 
niewykształconej duszy uczucie pewnej ku 
bogatszym zawiści. W ielkiej, niezmiernej po
trzeba zaiste siły, by takim nie uledzjj poku
som ; próba to ciężka, ale ostatnia; czuje to 
dobrze Mnrawiew i jego słudzy, to też wszel
kich używają środków, by sobie zapewnić zwy- 
eięztwo. Głównym redaktorem Cztienija ma być 
inspektor okręgu naukowego, niejaki Kulin, o 
którym korespondent ma nadzieją że nie pokpi 
sprawy, bo mieszkając 0(1 dawna na Litwie po
znał doskonale miejscowe stosunki; każdy zaś z 
siedmiu działów tego pisma będzie miał osobne
go redaktora; ^  y następujące: 1) ducho
wny i moralny* ") Pedagogiczny, 3) historyczny,
4) jedgraficzn°'e‘nograficzny, i nauki przyrodzo
ne, 5) gospod irstwo, 6) medycyna, 7) opowiada
nia. Mosk1, tvsl 1 kalendarz w Wilnie wydany 
przy rz3dn w ogromnej ilości, bo pra
wie 50.0UU egzemplaj.™ sprzedaje się po baie- 
cznej p ree,f h , k°P- (1 złp.), a jest to spory
tom. Przechodząc dalej do wychowania kobiet, 
uskarża się korespondent, że pomimo najsuro
wszej kontroli władz nad prywatnemi pensjami, 
pełno jest tam „obok wybornych odpo- i 

.edzt po moskiewsku na publicznym egzami- I 
pte polonizmu w życiu" — korespondent da- 
je do zrozumienia, że pozamykanoby dawno 
jszystk ie  pensje prywatne, gdyby miano fun
dusze na otworzenie zakładów rządowych ; 
trwanie pensyj dla panien to tylko finansowa 
kwestja, „z innemi trudnościami potrafią tu so
bie dać radę, jak  poradzili z reorganizacją me- 
zkich gimnazjów i szkół."



GAZFTA NARODOWA z dnia 24. lutego 1SR5

Siewiernaja Poczta donosi, iż car zatwier 
dził wybór kapitały ks. Wincentego Lipskiego 
na głównego wikarego dla wakującej dyecezji 
terespolskiej ; w kilka zaś dni potem udzielił mu 
Posłuchania.

K ijów . Do St Pietierb. Wied. piszą z Ber
dyczowa, iż na traktacn pocztowych ns Woły
niu wcale nie znają monety zdawkowej; miej 
sce jej zastępują kartki, przez utrzymujących 
stacje wydawane a kursujące nie dalej jak  na 
jednę lub kilka stacyj; ztąd niesłychane trudno
ści przy rozliczaniu się. O Berdyczowie tak 
p iszą :

„Tylko parę lat temu, Berdyczów był je- 
dnem z pierwszych miast powiatowych gubernii 
kijowskiej; pełen błota, zaludniony dziesiątkami 
tysięcy żydów, oberwany i biedny z powierz
chowności, obracał Berdyczów milionami, był 
miejscem śkłauu towarów dla trzech guberuij i 
ważny wpływ wywierał na stosunki handlowe 
nawet po za krajem południowo-zachodnim. W 
obecnej chwili ani śladów tego nie pozostało. 
Handel upadł, żydzi zbiednieli, w mieście pu
stki; nędza we wszystkiem spostrzegać się daje 
i Berdyczów różni się od innych miast powia
towych tylko mnóstwem żydów, wałęsających 
się bezczynnie po ulicach/

K ije w la n in  donosi, iż dowódzca wojsk, za
stępujący tymczasowo miejsce jenerałguberna- 
tora, rozkazał zebrać dokładną wiadomość o 
liczbie straży i objazdów w różnych miastach i 
miasteczkach, a to celem możliwego zmniejsze
nia tak uciążliwego obowiązku dla wojska.

Kijewlanin donosi, że zarządca majątków 
Branickich na Ukrainie, oznajmił władzy, iż imie
niem swych pełnomocdających ustępuje na ko
rzyść włościan właścicieli w powiecie kaniow
skim w mieście Miedwinie, na mocy umowy wy- 
kupnej przynależną od nich zapłatę dodatkową 
w kwocie 20.979 rs.

K r o n i k a .
— M atk o b o jca  i k ro n ik a rz  „ C z a su 11. Przed laty 

trzydziestu  blisko toczyia się w sądzie karnym Sam
borskim spraw a o matkobójstw o. Podejrzenie bowiem 
padało na syna, iż w łasną matkę pom agał mordować 
zbójom, ale nie było na razie dowodów. E nergiczny sę 
dzia wziął się żwawo do spraw y i w ykrył rzecz całą, 
i syna skazano. Gdy tego  matkobójeę wystaw iono na 
pręgierzu publicznym (podług owoczesnej procedury), 
tenże chcąc zemścić się na sędzi swym w bezsilnej 
złości swej odezwał się do publiki zgromadzonej „Po
magałem mordować matkę, bo jestem  przekonania, ze 
duszy zamordowanej lepiej się wieść będzie, a le ja w a ir  
teraz powiem, że ten co w ykrył moje czyny i ogłosił 
św iatu, także w łasną mordował m atkę i na taką jak 
ja zasługuje k a rę !“

Publiczność zgrom adzona ze zgrozą p a trzy ła  się 
na tę  złość matkobójcy. Nikomu nie przyszło na myśl 
posądzać o podobny czyn sędziego. W zięto pow sze
chnie ten głos matkobójcy jako jeszcze jeden dowód 
wiceej jego głębokiego zepsncia. Urzędnik ten pow aża
ny był zawsze przez w szystkich i niedawno dano 
starcowi już, dowód tego pow ażania, zaszczycając go 
zanfaniem i wybierając posłem i delegatem  Uo Bady 
Państwa. Lecz gdyby by ł wówczas p isał o owym fak
cie kronikarz Czara, i miał wydać sąd  tak  o owym mę
żu co w ykrył, iż syn w łasną m atkę pomagał mordować 
zbójom, również jak  i o matkobójcy, mszczącym się 
bezsilnem oszczerstw em , gdy go postawiono pod p rę 
gierzem , czy m ógłby chcąc sumiennym być człow ie
kiem napisać: „O baj przeciwnicy jak  widać, postano
wili się obnażyć nawzajem. Nic to  nie szkodzi — świat 
pozna ich, jakim i są  w naturze — chociaż się zbabrzą 
rzucaniem na siebie b ło te m / Takiem napisaniem , samby 
dowiódł m oralnego swego zepsucia i zbabrałby się sam 
na praw dę.

— K z a d k i w ie k . W czoraj pogrzebano we Lwowie 
Właścicielkę dóbr, Tekle Drohojew ską , k tóra umarła 
licząc la t 100.

— W ię ź n io w ie  p o li ty c z n i .  Do Ołomuńca przy 

wieziono dnia 16. b. m. trzech więźniów politycznych 
pod silną strażą.

-  P o d e jr z a n a  b ie liz n a . Policja lwowska znalazła 
i skonfiskowała dnia 21. b. m. w pewnym szynku na 
ulicy Sykstnskiej wielką ilość podejrzanej bielizny.

— S a m o b ó js tw o . W Drohobyczu pow iesił się przed 
kilkunastu dniami tam tejszy c. k. poborca podatkowy 
Feliks P . w sieniach swego pomieszkania. Przyczyną 
sam obójstwa miało być obłąkanie.

— S ą d  lu b la ń sk i ściga meksykańskiego ochotnika, 
Daniela Zabołotnego z Borzyc w G alicji, k tóry  skradł 
10 napoleondorów i 80 złr. w banknotach.

— A Im any. Skazany w niedawnym procesie po lity 
cznym peszteńskim za zbrodnię stanu Alm asy, przybył 
d. 21. lutego pod silną strażą  do G ensendorf, zkąd od
wieziono go do jakiejś tw ierdzy czeskiej. E sko rtą  do
wodzili kapitan i porucznik.

— P o ls c y  w y g n a ń c y . Z Berna w Szwajcarji dono
szą: Ze w szystkich stron przybyw ają P olacy do Szwaj
carji. Od miesiąca blizko przyjeżdża codziennie po 8 
do 10 do F rauenfeldu, do St. Gallen przybyło  także 
wielu. Dnia 15. b. m. przyjechało w dwóch oddziałach 
38 Polaków  do Frauenfeldu a 17 do SchafThuzy, w szy
scy z A ustrji. We czw artek przybyło ich znowu 29, a 
więc w przeciągu  dwóch dni 84. W edług wiadomości 
urzędow ej, k tórą otrzym ać miano w B ernie, otrzym ać 
mają ci Polacy , którzy  chcą pow rócić do kraju, bez
warunkowe pozwolenie powrotu od jenerała Berga.

— Z a k a z a n e  k s ią ż k i. Prokuratorja wiedeńska p rzy 
gotow uje zupełny spis wszystkich książek, zakazanych 
w cesarstw ie austrjackiem , gdyż najnow sze procesa p rze
ciw księgarzom , w ykapały konieczną p#trzebę takiego 
spisu. — r -  '

— - C z y sz c z e n ie  chodn ików  w porze zimowej tak 
bardzo potrzebne, w naszem mieście nastręcza ciągłe 
powody do użaleri. W Wiedniu rada miejska w roku 
zeszłym, postanow iła na w łaścicieli i zawiadowców do
mów karę pieniężną 5 złr. za każde zaniedbanie czy
szczenia lub posypywania tro toarów , a oprócz tego o- 
głoszenie gazetami skazanych na te grzyw ny, i tak w 
n. 11 i 14tym Oaz. Wied. czytam y, że w krótkim cza
sie, bo w dziesięciu dniach od 24. grudnia r. z. do 3. 
stycznia r. b.  ̂i tyiko w jednej dzielnicy t. j. w środku 
miasta, ni mniej ni więcej tylkęr-lgd właścicieli domów za
płaciło taką karę, co niem ałą kw. 815 zł. wynosi. U nas 
gdzie klimat je s t gorszy, a czyszczenie tem więcej po trze
bne, możnaby także podobny ry g o r zaprowadzić ; choć 
znowu może byłoby prantyczniejszem , trzym ać się w 
tej sprawie n ietyle właścicieli jak bardziej stróżów , 
z wyjątkiem oczywiście niezabudowanych i tylko opar- 
kanionych placów, gdzie najczęściej nie ma stróżów , to 
też o czyszczeniu chodników po pod takie parkany 
zwykle nikt nie myśli. Dość przytoczyć owe historyczne 
w zory dawnego parkanowego budownictwa na Majero- 
wskiej i Frenelowskiej ulicy o których jnż w lecie p i
saliśm y szeroko, z przed Których tej zimy n ik t ani razu 
śniegu odgarnąć nie raczył, ani też jakoś nie zanosi się 
na to , aby one walące się parkany, kiedy nowemi zastą 
pione być miały; pomimo nagłości tej spraw y ze w glę- 
du na bezpieczeństw o publiczne, szczególnie bowiem 
parkan m iędzy domami pp. Tustanow skiego i Roma- 
szkana nie tylko razi swoją w strętną postacią, ale g ro 
zi nadto zawaleniem się na tro to a r, co zresztą  daj B o
że , aby jak najprędzej — byle bez szwankn przecho
dniów nastąpiło.

— W y b u c h  K tn y  rozpoczął się 31. stycznia od 
strony wschodniej w szczycie Frum ento i zagrażał Vii- 
la  Lavena i Nunziata. Lawa utorow aw szy sobie d iogę 
przez obie te  włości, i w ciągu trzech dni posunąw szy 
się na 17 kilom etrów , zniszczyła pola wsi Mascali i 
zbliżyła się ku mieszkaniom, zaąd ludzie zawczasu się 
wynieśli, zasypaw szy studnie i wodociągi, albowiem la 
wa zetknąw szy się z wodą, sprow adza eksplozje, k tó 
rych ogień zapala domy na wzniesieniu sto jące , a k tó 
re  zostały  uchronione tym razem. W szelako lubo przed 
Mascalą lawa popłynęła bokiem i przez dni kilka zm niej
szyła się jej natarczyw ość, zaczęła znowu się szerzyć, 
Jak donoszą pod d. 14. lutego, i zagraża wsiom Lingua- 
gliosa i P iedim onte. Również lada dzień dowiemy się o 
wybuchu W ezuw iusza, k tóry  od r. 1861 dość cicho się 
zachował. Równocześnie z wybuchem E tny  dały się w 
okolicy W ezuwiusza czuć pierw sze oznaki wybuchu, 
woń siarki i szmer pudziemny. W  nocy 9. lutego n 
tw orzyło się w kraterze z r. 1861 wzdęcie kilkanaście 
stóp wysokie i z niego zaczęły w ylatyw ać gorejące ka

mienie do niezmiernej w ysokości w kierunku tak  pro
stym , iż spadały napow rót w otwór wulkanu. W trzy 
dni potem słychać było silniejsze w strząśnienie we 
wnętrzu góry , zapewne więc lada dzień ukaże się słup 
płom ienisty. Cudzoziemcy, szczególniej Anglicy zjeżdża
ją  się już do Neapolu w oczekiwaniu tego .w spaniałego 
widowiska.

Z  W e ro n y  donoszą, że rząd austrjaeki postanow ił 
w szystkich dezerterów  w łoskich, k tó rzy  na jego te ry - 
torjnm szukają przytułku, albo internow ać, albo w ła
dzom włoskim wydawać, gdyż okazało się, że wiele 
osób, które się wydawały za włoskich dezerterów , p rzy 
bywało do Wenecji jedynie w celu agitacyj politycz
nych przeciw A ustrji.

T e le g r a f  a n t o g r a t i c z n y .  M onilor  zamieszcza de 
k r e t  cesarza  N apo leona ,  k tó ry  z ap ro w ad za  w całej F r a n 
cji  au to g ra f icz n e  telegrafy. W y n a la z c ą  tego  je o ja ln eg o  
sys tem u  te leg ra fów  j e s t  p .  Castel ii . W e d ł u g  rzeczonego 
d e k r e t u ,  ta k s a  nie  będzie  s ię  ju z  obliczać w e d łu g  ilości 
słów, lecz w e d łu g  wielkości  osobno  spo rządz anego  w  tym 
celu  p a p i e r u ,  na  k tórym w e d łu g  u p o d o b an ia  p r z e se ła ć  
będz ie  m ożna  p ism a  i rysunki .  T ym czasow o u s ta n o w io n e  
ó ę o ą  4 rozm ia ry  au tograficzne  p a p ie r u  . po  30, 60, 90 i 
1"20 k w a d ra to w y c h  cen t im etrów . Każdy c e n t im e te r  kosz to 
w ać  będz ie  10 cen l im ów . M in is te rs tw o  s p r a w  w e w n ę 
trzn y ch  w y d a ło  ju ż  rozp o rz ąd zen ie ,  że  od dnia 16. lu tego  
te leg ra f  m iędzy  P a ry ż e m  a L o n d y n e m  p rz e s y ła ć  będz ie  
także  r ę k o p iśm ie n n e  telegrafy .  Z n a c z e n ie  tego w ynalazku  
je9t n iezm ierne .  Telegraficzna k o re s p o n d e n c ja  nie  będ z ie  
się  o a tą d  o d b y w a ć  zap o m o cą  osobnyc h  zn ak ó w , k tó re  
dopiero  na stacji  os ta tn ie j  o d p isy w a n e  b y ć  m u s z ą  iw y -  
k te m i  li te rami,  lecz p r z e c iw n ie  sam r ę k o p ism  t e le g ra fu ją  
oego p rzesy łany  b ę d z ie  z a p o m o c ą  e l e k t ry c z n e j  si ły .  Ale 
n ie ty lko  z w y k łe  pismo, lecz w sze lk ie  ry sunk i ,  n u ty  m u zy 
kalne,  p lany  i td . m o g ą  b y ć  te leg ra fow ane  w zw yk łym  
sw ym  ksz ta łc ie .  Z P a ry ż a  p rzes łan o  już  tym sp o s o b em  
c zęść  p a r ty tu ry  do o p e ry ,  a p e w ie n  szef  d o m u  h a n d l o 
w e g o  te leg ra fow ał  a sy g n ac ję  z sw ym  p o d p i s e m , k tó ry  
p rzyby ł  na s tac ję  w na jw ie rn ie jszy m  o d c isk u ,  tak, i i  asy- 
go ac ja  miała  w agę  na j fo rm a ln ie jszeg o  w ek s la  N adto  o- 
sz częaza  sys tem  Castel lego w ie le  czasu  i czyni w ie lk ą  
ilość  u rz ę d n ik ó w  te legraficznych  zby teczną  — a o p ie ra  
się zacięc ie  w sze lk im  przeszKodom k l im a ty c z n y m ,  j a k  np, 
w p ły w o m  burz  i deszczów .

K o n c e r t  p . M o n iu szk i. O biegają pogłoski, że 
oprócz drugiego’da p. Moniuszko trzeci koncert kompo
zycji do „D ziadów11 Mickiewicza. Dowiadujemy się z 
całkiem pewnego źródła, że dalszego koncertu nie b ę 
dzie — a gdyby naw et p. Moniuszko dał się skłonić 
do trzeciego koncertu , nie będą już na nim w ykony
wane. „Widma“. K oncert zaś, k tó ry  miał być dany ju 
tro  wieczór, dany będzie w niedzielę o godzinie p ie r
w szy  po południu.

Ostatnie wiadomości.
M a d r y d 2 2 .  l u t e g o .  Minister finansów 

bada budżety różnych ministerstw w celu zna
cznych oszczędzeń.

z własnego popędu, a uie w imieniu stolicy ów., 
napisał listy do 'biskupów z Orleanu i Poitiers.

Telegram nasz wczorajszy z Berny zawie
rał wiadomości, o dwa dni późniejsze. W pis
mach wrocławskich telegram ten zawiera jesz 
cze następujący dodatek. „Langiewicz jest wol
ny. Rada federalna pisała do rząda Dawarskie- 
gc, że wSzyscy Polacy bez paszportu, wizowa
nego od posła szwajcarskiego w Wiedniu, za
wróceni będą od granicy szw ajcarsk iej/

W spiawie Langiewicza i wychodźców pol
skich w Szwąjcarji, donoszą z Berny dnia 20. 
bm. do Gaz. Szlązkiej: „"Według depeszy posła 
szwajcarskiego w Wiedniu, pana Steigera, do 
rady federalnej, jest nadzieja że Langiewicz 
wkrótce wydanym będzie Szwąjcarji. Po uwol
nienia osiędzie on w Zurychu albo Solurze. 
Dalej donosi pan Steiger, że wszyscy wychodź
cy polscy otrzymają pozwolenie bezkarnego po
wrotu do domu, jeżeli podadzą prośbę do hr. 
Berga. (Więc tylko wychodźcy z Kongresówki; 
p.  r.) Dotychczas, dodaje pan Steiger, władze 
moskiewskie dotrzymywały danego słow a/

Według Lipskiej Gazety żądania pruskie po
legać mają głównie na uzyskauiu pruskiego por 
tu wojennego, na zawarciu konwencji wojsko
wej, na założeniu i nadzorowaniu' zaprojekto
wanego kanału między morzem Połnocnem a 
Bałtyckiem przez rząd pruski, i na stałe ustą- 

, pienie miejsc załogowych dla wojska pruskiego 
w północnym Szlezwiku.

Procinzial Corr. p isze: „Uwiadomienie o
pruskich żądaniach w sprawie szlezwicko - hol
sztyńskiej, odejdzie prawdopodobnie w ciągu 
przyszłego tygodnia do rządu austrjackiego. Wia
domość, że Prusy pierwej zasięgną rady sta
nów szlezwicko - holsztyńskich względem poje
dynczych warunków, jest mylną. Niema teraz 
powodu, zapytywać ludności w jej uprawnionej 
reprezentacji, gdyż chodzi tu jedynie o ustano
wienie warunków, bez których bezwzględnego 

i i bezwarunkowego uznania, żaden władca nie 
może być osadzonym. Wiadomości dziennikar
skie o treści zapowiedzianego pruskiego uwia
domieniu do Wiednia, i o uczynionych już o- 
świadczeniach wiedeńskiego gabinetu, są fał
szyw e/

Wiener Abendpost donosi: Tymczasowa ana
liza pruskiej depeszy, która sformułować ma 
wymagania Prus względem przyszłych usług 
księztw, nie nadeszła t u ; wszelkie więc wiążą
ce się do tej sprawy kombinacje upadają.

Od kilku dni bardzo uieiegalarnie przycho
dzą poczty. Wczorajsza wieczorna nadeszła do
piero dzjś koło południa, dzisiejsza zaś ranniej- 
sza ma nadejść dopiero w nocy. Powodem tych 
opóźnień są zawieje śniegowe na liniach kole
jowych.

Independance wspomina z Paryża jako po
głoskę, że rząd francuzki uwiadomił gabinet an
gielski, iż uważa przesiedlenie s ię  do Florencji 
za przeniesienie stolicy, że więc termin wyco
fania wojska franenzkiego z Rzymu rozpoczyna 
się z dniem 3. lutego.

Florencja wielce rada z swej stołecznej go
dności: Król witany bywa wszędzie z zapałem, 
przyczem nie brak i na demonstracjach polity
cznych. W teatrze Pagliano dawano niedawno 
nowy balet. Przy końcu sztuki ukazała się ale
goryczna postać „Wenecja11 z więzami na rę
kach i nogach, a inne miasta włoskie, uosobio
ne alegorycznie, pospieszyły do niej, aby ją  z 
więzów uwolnić. »

Agence Dul/ier donosi z Rzymu, że na re
klamację franenzkiego rządu przeciw zachowa
niu się msgr Chigi, zapewnij Antonelli po po
przedniej naradzie z papieżem, iż nuncjusz w 
Paryżu nie otrzymał żadnych instrnkcyj i tylko

Telegramy Gazety Narodowej.
F r a n k f u r t  d. 23 lu te g o  Telegram 

z M anheim u (w w. księzfwie badeóskiem) 
donosi, iż tam tegoż dnia zgromadziło się 
wędrowne kasyno klerykalnych (Wander- 
kasinoj. Było do 3.000 osób zamiejsco
wych Tłumy ludu uderzyły jednak na 
zgromadzonych i rozpędziły zgromadzenie. 
Klerykalni uciekali aż do Ludwigshafen, 
ścigani od ludu. Pokój przywrócono.

T uryn d. 23. lutego. Król dzisiaj 
popołudniu o drugiej przybył tutaj w to
warzystwie jenerała Lamarmory. Rada 
miejska przyjmowała go na dworcu kole
jowym Króla witano bardzo żywo.

Gospodarstwo, przemysł 
handel.i

Na p o s ie d z e n iu  k o m ite tu  T o w a r z y 
s tw o  k ra k . g o s p o d a rs k ie g o  dnia 10. st. 
prezydujący podniósł kw estie spraw o
zdań o zeszłorocznych zbiorach , których 
do tąd  dosyć juz znaczna nadeszła licz
ba z różnych okolic kraju, w  ogólnej z te 
go powodu dyskusji okazuje się, t e  ro k n- 
biegły odznaczył się wszechstronnemi klę
skami, które zarówno dotknęły w łaścicieli 
w iększych i mniejszych posiadłości, a wiec 
całe gospodarstw o krajowe. Po objawieniu 
różnych zdań względem użytku, jaki ze sp ra
wozdań otrzym anych zrobićby należało, po 
stanowiono : .

1. Uskutecznić zestawienie dat nadesła
nych, któreby przedstaw iało ogólny Obraz 
położenia gospodarstw a krajow ego;

2. Zawiadomić o tem kom itet Towarz. 
gospod. galicyjskiego i prosić go o donie
sien ie: czy zrobił co także w tej mierze i 
z jakim skutkiem , a wreszcie jakie je s t je 
go zdanie co do dalszych w tym względzie 
kroków. Ponieważ zaś zdaniem komitetu 
najwłaściwszem  byłoby przedstaw ienie tej 
sprawy przez pośrednictw o wydziału krajo
wego, prezes podejmuje się porozumieć po
przednio na drodze pryw atnej, czy w ydział 
zechce się zająć tą  spraw ą, z nadmienie- 
nieniem, iż w przeciwnym razie kom itet n- 
dałby się w prost do Rady państw a, przed
staw iając tak  krytyczne obecne położenie 
gospodarstw a krajowego, skutkiem chybio
nych zbiorów, jako też obawę o jego p rzy 
szłość w roku następnym , z powodu niedo
konanych w zwykłej rozciągłości, źle usku
tecznionych lub opóźnionych zasiewów je 
siennych : co w konkluzji upoważniałoby do 
żądania ulgi w opodatkowaniu, a przynaj
mniej w strzym ania się z podwyższeniem 
podatku gruntowego. Do komisji, mającej 
się zająć zestawieniem dat, zaprasza komi
te t w iceprezesa Paszkow skiego i czł. Szu-
mańczowB kiego.

Z przedmiotem powyższym łączy się 
podanie wniesione do kom itetu przez czł, 
Tow arzystw a Antoniego K rasuskiego, k tó
ry  przedstaw iw szy klęski doznane w ze
szłorocznych zbiorach przez owady, żąda, 
aby komitet przez pośrednictwo naszej de
legacji sejmowej wniósł do R ady państw a: 

1. O zmianę ustaw y podatku gruntow e
go na korzyść poszkodow anych przez ro 
baki. ślimaki i szarańcze. 2. W zględnie na 
poszkodowanych w tym  roku o opuszcze
nie im na rok 1865 20prc. z podatku g ru n 
tow ego i jego dodatków.

Po bliższym rozbiorze i wyjaśnieniu te 
go p rzedm io tu , kom itet uchwala odpowie
dzieć p. K rasusk iem u:

Co do pierwszego, iż wedle do tychcza
sowych przepisów przyznaw aną byw a aUe- 
wiacja podatkowa tylko w razie klęsk ele
m entarnych, do których szkody zrządzone 
przez ow ady, dla tego policzone nie s ą , iż 
wypadki takie  nie pojawiały się przedtem  
nigdy w takiej rozciągłości, aby mogły być 
przedmiotem ustaw odaw stw a. Nie wiadomo 
kom itetowi dokładnie czy bywają uwzglę- 

j ia? e. szkody zrządzone przez szarańczę, 
Fdyż klęska ta  zwykła dotykać tylko, i to 
rzadko, w schodnio-połuduiowe okolice n a 
szej prowincji. Co do innych owadów jak 
c h i  o r o p  s, ktfóry tyle w tym roku szkody 
w yrządził w pszenicy w wielu obwodach 
zachodnich , lub c e c y  d o m i a która już 
zeszłego la ta  Pojawiła sie w niektórych o- 
kolicacb m onarch ii, a mfe(j Zy jnnemi b lis
kiej nam M°raw ie> sdaje s je iż nie zosta
wiono ich bez uy zKlgdnieni'a, kiedy mini
sterstw o handlu i gospodarstw a narodow e
go, w odezwie swej ao kom itetu z dnia 12. 
października 1864 r. (o. czerń mowa w sp ra
wozdaniu z posieidzenia 8 listopada 1864, 
Dziennik roln. nr. -■>) /  nadmienia,
iż gąsienice niektórych Owadów, w wielu 
miejscach, tak  wielkie ^rządziły spustosze
nie , że skutkiem ich znaczne opnszczenie
podatków  przyznanem  być musiało. Komi
te t przeto sądzi, iż jeżeli obwodowa d y re 
kcja finansowa odm ów iła panu Krasuskiemu 
uwzględnienia szkód poniesionych zeszłego 
la ta  z powodu owadów, dla_ te g o , że nie 
znajduje właściwych w tej mierze podstaw  
w istniąjących przepisach, pozostaje mu

droga rekursu umotywowanego do władz 
w yższych, k tórą też za jedynie w łaściwą 
kom itet uw aża: pojedyncze bowiem w ypa
dki nie mogą być przedm iotem  p rzedsta
wień z j e g o  strony, tam szczególniej, gdzie 
chodzi o środki wyjątkowe.

Co się tyczy ulżenia w podatku grun
towym na r. 1865, kom itet będzie miał spo
sobność dotknąć tej kw estji, przedstaw iając 
zestawienie dat o tegorocznych zbiorach w 
Galicji zachodniej. o czera by ła  mowa po
przednio.

Na następnem posiedzeniu kom itetu w 
d. 31. stycznia przyjęto do wiadomości i 
załatw iono następujące pism a :

K om itet T ow arzystw a gospod. galic. 
dziękując za udzielenie mu kopii memorja- 
łu krakbw. do Rady państw a w spraw ie po
datku gorzelnianego, donosi, że jak zwykle 
tak  i w tym  roku rozesłał jeszcze we w rze
śniu korespondentom swyin tabele do zapi
syw ania w nich stanu zbiorów, j że odpo
wiedzi ich już po większej części nadeszły. 
Je s t przeto gotów do łącznego działania, i 
tym celem uprasza o zawiadomienie go, czy? 
i jaka zapadła n nas uchwała p 0(j  WZgiędem 
zrobienia użytku z tych ua t w in teresie g o 
spodarstw a krajowego

K om itet uznaje konieczność w strzym a
nia się z żądaną odpow iedtią, dopóki data
1 nadesłanych mu sprawozdań nie zostaną 
zestaw ione.

Czł. Towarzystwa bar. A utoni Gost
kowski przesyła motywowane pytanie do 
rozbioru na ogólnem zgrom adzeniu :

„W jaki sposób najskuteczniej ubezpie
czyć małe gospodarstw a rolne od szkód 
coroczuie im zrządzonych w polach, lakach, 
sadach i t. d.. a K, f e Pow_stają przez brak 
dostatecznych środków, zniew alających lud 
wiejski do szanowania cudzej w łasności?11

W  konkluzji żąda w nioskodaw ca, aby 
ogólne zgroffia<lzeme uchw aliło: iż zapro
wadzenie u nas praw a o policji polowej jes t 
niezbedne ; a następnie, aby wybrało dele
gacje, któraby przedm iot ten należycie o- 
pracow awszy, potrzebne poczyniła kroki w 
celu uzyskania od rządu Uzna.uia tych p rze
pisów za obowiązujące.

Ponieważ rozporządzeniem  m inisterstw  
spraw wewnętrznych i sprawiedliwości z d.

30. stycznia 1860 r . .  ogłoszone zostało p ra 
wo urządzające policję połową, przez Najj. 
Pana zatw ierdzone i obowiązujące w całej 
monarchii (n. 28. Dzienu. praw  państw a z 
roku 1860); kom itet przeto nie w idzi pod
staw y do podnoszenia tej kwestji wedle 
konkluzji pana G ostkowskiego, gdyż chodzi 
rzeczyw iście tylko o wprowadzenie tej u- 
staw y w życie; dlatego też postanaw ia za
mieścić to  pytanie w program ie rozpraw  na 
ogólnem zgrom adzeniu ze stanow iska p ra 
ktycznego wykonania, rzeczonego praw a.

P. E . Heuduk drenarz (D rain Techniker) 
w Glewicach w Szlązku p ru sk im , zaw iada
mia, iż podejmuje się w ykonywania proje
któw  drenow ania wszelkiej rozległości,1 a 
najchętniej tam , gdzie roboty te z powodu 
braku spadku trndne są do przeprow adze
nia. Podejm uje się również specjalnego kie
runku i dozoru większych robót drenowych, 
jako też sztucznego urzadzania łąk wedle 
najnow szych zasad, tak iż w drugim już ro
ku koszta nrządzenia całkowicie są pokry
te. Oświadcza w końcu gotowość udow o
dnienia swych zdolności świadectwam i do
brze w ykjnanych robót.

F . W. H aardt w Wiedniu nadsy ła  pe
wną liczbę cyrkularzy z opisaniem  i ozna
czeniem cen. wyrabianych przez niego fa 
brycznie zamykanych konewek i misek do 
mleka, z najlepszej styryjskiej blachy że la
znej podwójnie grubo pobielauej cyną. Cena 
stosownie do wielkości naczyń. Konewki 
np. zamykane i urządzone do plombowania 
(do przesyłek) po, cen ie : objętości 1 maass 
(IV, kw arty) lżejszej robo ty  1 złr., silne, 
podwójnie wybielane 1 .5 0 ; 10 maass (15 
kwart) 3 .20-4 .60  ; 20 m aass (30 kw art) 4.60 
do 7 zł. 1 td  Miski na 3*/, kw art 1 .20 , na 
5* , kw ait 1.50. P róby  gotów  je s t p rz y s ła ć  
na swój koszt. C yrkularze z cennikami są 
w biorze lo w arzy s tw a . 1

K om itet T ow arzystw a rolniczego wi? ' 
denskiego , zawiadam iając o mający® . a|-  
tam ze odbyć ogólnem zgromadzeniu 
7. 1 8 lu tego , uprasza o wyznaczenie 
gatów  z naszego Tow arzystw a.

K om itet uprosił na to ę jł .  koresp. 
księcia K arola Jabłon ow skiego 1 czł. czyn. 
p. Leonarda W ężyk a, aby Tow arzystw o na- 
Bze na tem  zebraniu reprezentować zechcie

li, Takimże reprezentantem zam ianow ał ko 
m itet członk. kor. Berlić na ogólnem z g ro 
madzeniu Tow arzystw a kroacko-sław ońskie- 
,go w Zagrzebiu.

Pod d. 8. lu tego kom itet c. k. T ow a
rzystw a gospodarczo - rolniczego krakow 
skiego, z powodu zbliżającego sie ogólne
go zebrania, uprasza tyeh szanow nych człon
ków Tow arzystw a, k tórzy  w ykazanych im 
szczegółowemi rachunkam i należj-tości do
tychczas nie uiścili, aby z nadesłaniem  ich 
o ile można najrychlejszein pośpieszyć ra 
czyli. Pom inąwszy już bowiem wiele in
nych przeważuych względów , kom itet p ra
gnąłby uniknąć w swem sprawozdaniu mniej
korzystnego przedstaw ienia stanu fundu
szów, zpo wodu nader znacznych zaległości,
co staje się poWodem zbytwielkieb trudno
ści w zadosye Uczynieniu o b o w ią z k o m  1 o- 
w arzystw a względem szkoły rolniczej, a 
naw et istnieniu tej szkoły w dzisiejszych 
okolicznościach zagraża.

Sądzim y, że o d e z w a  ts  nie powinna 
przebrzm ieć bez skutku.

Lwów 22. lu tego. tu te jszem  ta rg o - 
wem biórze zapisano dzi* następujące ceny 
przeciętne zboża i 6/ / , °  „ artykulów  : Mie-

s ia n a ’1 26 okł°t<iw 58 c., sąg drzew a bu- 
kowpsro’ l i - 7- BOSnowego  8 .7 7 . Na naszym 
w c z o ra jszy m t a r eru było 263 sztuk wołów, 
<1 m i a n o w i c i e  z Burkanow a 40 sztuk, z J a -  
noffa 35 sztuk, 2 Sądowej Wiszni 16 sztuk , 
ze Stryja 27 sztuk, z Dawidowa 72 sz tu k , 
z Brodów 40 sztuk, ze Szczerea 17 sz tuk , 
z Kamionki 16 sztuk. Z tych sprzedano 189 
s z t a k  i płacono za wołu w ażącego 280 fnt 
mięsa i 36 fnt. łoju 47 złr, 60* c ., a za wo"

92 z łr^ \C(f*° 42<> ml§Sa 1 20 f n t  ł ° ju

K ra k ó w  21 . łu tego . D ow ozy zboża z 
królestw a Pplskiego na granicę wciąż bar
dzo skąpe. Żadna też z  tego  powodu w iel
ka sprzedaz nie p rzychodzi do skutku na 
granicy. C ały  rucli ogranicza się na dro
bnej sprzedaży, a przeto  i eeny pozostają 
praw ie be,z zmiany. Żyto płaci sie po 16*«. 
17 do 17’L . na.anijifl 04i Oh dfl 26 ZłP'i
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jęczmień 13, 14 z łp . : a w ziarnie w yboro- 
wem 15 do 16 złp. ; owies 10, 10‘f» do 11 
złp.; groch 26, 27, 3 najprzedniejszy ku
chenny 28 do 29 złp. W  Krakowie ruch 
zbożowy na przewóz praw ie zupełnie usta ł, 
dziś naw et nic ztąd  nie odeszło do P rus. 
O statnie ceny na transito  zap isano : Żyto 
18*/,, 18’/i, 182/, złp., pszenica 28, 28*/,, 29 
złp. W miejscu lepiej szła sprzedaż, albo
wiem biał3 pszenica, która na wywóz nie 
znalazła kupca, sprzedaną była w m iejscu , 
wiele wzięto do młynów parow ych na P od
górze i dó Krzeszowic, ocliwszy takow e. 
Około 600 do 700 korcy białej pszenicy, 
sprzedano po zlr. 7 do 7, 10 z® junt. 
wied., także piękny jęczm ień odchodził do 
K rzeszow ic po złr. 4i30 do 4.40. Zyto na- 
te raz  niepokupne, małe ilości sprzedawano 
po 4.75 do 4.80 za 162 funtów wied. (csr.)

( f )  W ie d e ń  21. lutego. Olej saainy 
przy nader szczupły0*1 zapasach tow aru ga
licyjskiego i zupełnym braku zapasów  pło
du am erykańskiego raźny ma pokup, a ceny 
się podnoszą. Stosunki atm osferyczne o- 
statnich tygodni stoją na przeszkodzie w ięk
szej produkcji, więc i dowozy są niezna
czne. Galicyjski kosztuje 22, am erykański 
(n o m in a ln ie )  24 złr. za cetnar franco W ie
deń- — Dzis Franciszek F riedau właściciel 
wielu hut żelaznych w Styrji, utrzym ujący 
tu  centralny zarząd (H aarhuf nr. 4.) zg ło
sił się do sądu o postępow anie ugodne. 
Stan bierny wynosi 2,683.551 złr. 28 kr. 
czynny 4,753.872 złr. Prócz tego słychać o 
kilku innych ■ upadłościach pomniejszych 
wprawdzie, ale zawsze wykazujących po 
kilkadziesiąt ty sięcy  passywów.

W ro c ła w  21, lutego. (Sprawozdanie 
tygodniowe centralnego kantoru gospoda
rzy szlązkich.) Mrozy panujące na początku 
zeszłego tygodnia zwolniały znacznie, lecz 
tem peratura  ciągle jest zimową, a wczoraj 
i dziś mamy zawieję śniegową. Mamy przy
czynę przypuszczać, że zasiewy ozime nie 
zostały  dotknięte m rozem , będąc przykry- 
tem i dostateczną w arstw ą śniegu. P rzy  ta 
kiej okoliczności stan  pow ietrza nie miał 
praw ie żadnego wpływu na obrót zbożowy. 
We Francji d3ło się wprawdzie czuć umo
cnienie cen mąki i ziarna, lecz do podw yżki 
wc3le nie przyszło. W Holandji objawiło 
się również ustalepie cen zboża. T arg i an
gielskie miały bardzo ■ szczupłe dowozy 
zboża obcego, a ponieważ i farm ery w strzy
mali się od wystaw iania swych zapasów na 
sp rzedaż , przeto nie przyszło do spadku 
cen. Na niektórych targow icach w państw ie 
austrjackięm  nastała nawet mała podwyżka. 
W Niemczech południowych zboże podo
bnież dobrze sie trzym ało w cenach. N ato
m iast targ i nadreńskie by ły  bez życia, jako 
też w Szczecinie, Gdańsku i Królewcu. 
W szędzie zaś handel zbozowy zatrzym ał 
swoją dawną ceelię omdlenia. D la tego też i 
n3 nłszein placu nie było żyw szego ruchu. 
Ł3dugi statkow e były  bez znaczenia. F rach t 
od 2.150 funtów zboża do Szczecina wyno
sił 2'/«, do Berlina 2’ , .  do M agdeburga 3’/,, 
do Ham burga 3’/, tal. P sz e n ic a  w dobrym 
i nienagannym tylko gatunku zw raca na 
siebie uw agę kupców. Wczoraj notowano 
białą 58—62 sgr. (1 sgr.:=5 kr. srebrem ) za 
84 fnt., żó łtą  56—58. Z y to  ma mierny ty l
ko pokup tak z ręki jak i na dostaw ę, 38— 
41 sgr. za 84 fnt. cłowych. M ąk a  odcho
dziła w ograniczonych rozm iarach, notowano 
wczoraj pszenną z nowego ziarna 3—3*/«, 
ze starego  3 '/j—4 '/ , ,  żytnią 2v t —3 tal. J ę 
c z m ie ń  był słabo pytany i tylko jedne g a 
tunki wzniecały cokolwiek uw agę, notow a
no nowy, żółty  28—30. jasny  32—33, biały 
35—37 sgr. za 74 funtów ; na dostawę 
w tym że miesiącu umawiano po 31 ta 
larów za 2.000 fantów . O w sa  sprzedano 
bardzo mało w ciągu tygodnia ilości po 23, 
25 -27 sgr. za 50 funtów. Z ia rn a  s t r ą c z 
k o w e  dobrv mają pdbyt, groch 54, 58—62 
sgr za 90 funtów, w yka 58—66 sgr. za 90 
funtów. Soczewica drobna 100—120 sgr. 
B iały bób bardzo pożądany, galicyjski 70— 
80, węgierski do 90 sgr. I I re c z k a  40—45 
sgr. za 70 funtów. P ro s o  60—65 sgr. z a84 
funtów. K o n ic z y n a  c z e rw o n a  z powodu 
poeiśnięcia mrozów i chwilowej w strzem ię
źliwości kupców, była dość zan iedbaną, z 
rąk do rąk  przeszło tem  mniej, ilęże sp rze
dający licząc z odmianą pogody "na polep
szenie cen, nie kwapili jsię z wystaw ianiem  
na sprzedaż swych bardzo szczupłych za
pasów. Geny spadły u w szystkich mniej 
więcej gatunków  o 1—1’/, tal. na cetnarze 
cłowym , notow ano ordynaryjną 13—16, śre
dnią i średnioprzednią 18—22, przednią i 
najprzedniejszą 24—27* tal. za cetnar sto- 
funtowy (cłowy rów ny 89 fnt. w. w.) T y 
m oteusz 12—14 tal. cetnar. H z e p a k  zimowy 
polbki, 167—177—200 sgr. za 150 fnt. b ru tto . 
S ie m ię  k o n o p n e  50—55 sgr. za szefel (14 
garncy polskich.)

W ro c ła w  18. lu tego . (W  e ł n a.) Ga
tunki średnie i poślednie weiny mają zna
czny odbyt. Obrót wynosił w upłynionym 
tygodniu 3.000 cetnarów, obejmował zaś 
mianowicie w ęgierską i moskiewska wełne 
jednostrzyżną"po 60—68 talarów , takąż poć  
ską po 72—78. szlązką wraz z lokami po 
72*/, talarów . Pom iędzy odbiorcami w i
dziano mianowicie fabrykantów szpernber- 
gerowskieh, iabenskich i sommerfeidskich, 
tudzież pewną saską liriuę i tutejszych ko- 
misjonerów, którzy na rachunek nadreński 
byli czynnymi. Nowy dowóz wynosi 2.000
cetnarow .

C ię só  u rzęd ow a .

ł.lllillti L I l i ó w  w obwodzie złoczow- 
skim, celem zaprowadzenia ą siebie u regu
lowanej nauki szkolnej zeb<>wjęzaja gje po 
wieczne czasy' istniejący budynek szkolny 
utrzym yw ać zaw sze w dobrym stanie, w 
razie potrzeby now y budynek szkolny z pQ 
mieszkaniem dla nauczyciela w stósownem 
miejscu w ystaw ić, i u trzy my wao zawsze 
w dobrym  stanie, starać  się o opał szkuty, 
i każdoczesnem u nauczycielow i płacić ro 
cznie 100 złr. w. a. z tym  w arunkiem , aby 
tenże z tego opędzał koszta utrzym ania 
szkoły w oehędóstw ie.

L ic y ta c ja .  K rajow a dyrekcja skarbu 
we Lwow ie ogłasza sprzedaż ofertow ą so li 
kamiennej, warzonki w solówkach i topkach 
tudzież soli grubej n3 wywóz do B essarabii 
moskiewskiej, Podola i W ołynia ze salin w 
K uczykach, Kossowie, U toropie, Łanczynie, 
Kałuszu, Dolinie, Bolechowie, D rohobyczu, 
Stebniku i Lacku.

E d y k tn . Sąd wojenny w Krakowie 
w zywa właścicieli koni i wozów, skonfisko

wanyeh Leibie W eizenfeldow i, “ Józefowi 
W achtlowi Abrahamowi Ladner, Mojżeszo
wi R ieg ler?w*\ Majerowi Friedm anuow i i 
Tom aszow i Sojce, skazanym  za dostarcza
nie b ro n i i przyborów wojskowych. — Sąd 
kraj. w Krakowie zawiadam ia W incentego 
i Antoniego Gołińskich o dozwoleniu egze
kucyjnego oszacow ania realności pod nr. 
20 gm. \T . w Krakowie. K urat. dr. Ry- 
dzowski, Geissler.

P o c ią g i n a  k o le i  ż e la z n e j.
Odchodzą. Ze Lwowa do Krakowa 5 

godz. 20 min. w ieczór i 5 godzina 10 min. 
z rana. Z Krakowa do Wiednia 7 godz. z 
rana, 3 godz. 30 min. po południu ;do W ro- 
ław ia, do O straw y i przez Bogdm in (O der- 
berg) do P rus i do W arszawy 8 godzina z 
rana; do Lw ow a 10 g. 30 m. z rana i 8 g. 
30 min. po poł.; do Wieliczki 11 godzina z 
rana. Z Wiednia do Krakowa 7 godz. 15 
min. z rana, 8 g. 30 m. w ieczór. Z O stra 
wy od Krakowa 11 g. z rana.

P r z y c h o d z ą . Do Lwowa z Krakowa 8 
godz. 32 m. z rana, 9 g. 40 m. wieczorem, 
Do Krakowa z W iednia 9 g. 45 m. z rana, 
7 g. 45 m, w ieczorem ; z W rocławia 9 g. 45 
m. z rana, 5 g . 20 m. wieczorem; z W arsza
wy 9 g. 45 m. z ran a ; z O straw y na B o- 
gumin (O derberg) z Prus 5 g. 27 m. po po
łudniu: ze Lwowa 6 g. 15 m. z rana, 2 g. 
54 in, po południu ; z W ieliczki 6 g. 20 m. 
wieczorem.

Przyjechali <t 22. lutego.
Pp. Hr. Zieliński W. z Brzeska, Cho- 

jfccki Z. z D rohojow a, Jakubow icz A. z Ku- 
ezitrmma, ks Fedorow icz Ichachoński Al. 
z Podola, Baczyński S. z B atiatycz, P ierz- 
enała ign . z TJszkowic, K asprzycki Jan  z 
Czerniowiec, Torosiew iez M. z .Połtwy, O- 
sadow ski G. z Nowoszyna. - ■ —  -

W yjechali d. 22. lutego.
Pp. Poglifcs K. do Lubaczow a: Muller 

K. do Dubiecka, Pawlikowski K. do Babi
cy, Dolański F . do Grębowa, Garapich E. 
do Z agórza, Jaw orski A. do Ordowa, R yl
ski H. do Dłużniewa, Stecher de Sebenitz 
J . do T urynki. Sahajdakowski F . do Zalesz
czyk, Goppieters de T ergonde F r. do Ło- 
dziny, B atow ski J . do K rakow a, Nerenów 
D. do Moskwy.

K u r s  l w o w s k i .
z dnia 23. lutego,

D ukat holenderski . . . 
D ukat cesarski . . . .  
Moskiewski póhm perjal 
Moskiewski rubel s reb rny . 
Moskiewski rubel papierow y 
Prusk i ta la r kur . . ,
G alie , l i s ty  
Galie 
Gahcyj.
Pożyczka 
Akcje

D ają Żądają
W. a. w. a.
z ł.| ct zł. | c t.

5 29 5 33
5 31 5 35
9 24 9 37
1 77 1 80
1 46 i 48
1 67 1 69

72 — 72 63
75 60 76 23
73 78 74 45
78 95 79 62

223 50 225 67

D nia 38* lutego 1865im iui .• , i* .;ił
cią g n ien ie

loterji pożyczkowej w. ks. Badeii- 
skiego 14 m ilionów guldenów.

Sprzedaż losów na powyższą loterję jest we 
wszystkich państwach prawnie pozwolorią. 
Rocznie bywa 4 ciągnień, mianowicie: 88. 
lutego, 31. m aja, SI. sierpnia i 36. li
stopada , w których następu łące wygrane 
rozstrzygnięte być inaszą: 8 po 40.000
zlr.. 8 po 10.000 8 po 4.000. 10 po
8.000 , 44 po 1000 , 40 po 850, 980 
Po 80, 500 po 60. 5480 po 49 tir. w .a. 
W ygrane będą srebrem wypłacone.

1 los na powyższe 4 Ciągnienia r. 1865 
‘ kosztuje 5 złr. 

6 lo só w  „ ,  ciąguienia 25 „
1 los na ciągnienie 28. lutego 8  „ 

Łaskawe zlecenia gotówką opatrzone, będą 
najakuratniej wykonane. Uprasza się w prost 

pod adresem udać..

Je an  S c h r i m p l \
Grosshandlungshaus in Frankfurt a 91.
J T J  Plany i listy ciągnień bezpłatnie.

151 6 - 6

2 złr.
kosztuje

w. a.Tylko

Promesa
na losy pożyczki z r. 1864. 

W ygrane : 2 0 0 .000  . 5 0 .0 0 0 . 15.000. 
10.000 z łr .  i t. d.

C ią g n ie n ie  n a s tą p i  1. m a rc a  r .  b. 
Dostać można w handlu

F r d .  S c l m b u t h a
we Lwowie. 192 2—3

Telegrafow any k u ro  wiedeński,

z dnia 23. lutego.
UOlig. długu pad t. 5*/„ za 100 gl. m. k.
Pożyczka nar. 1854 5*4 za 100 gl. in. k.
Losy z r. 1860 ..................................
Akcje banka naród, za 1000 gl. . 
Akcje T ow arzystw a kred. na 200 gl. 
London 10 funt. szterlingów  , .
Dukaty cesarskie sztuka . . . .
Srebro za 100 z łr . w. a....................

11 1

W. A.
złr. ct.
72 20
79 25
94 —

803 —
188 80
112 90

5 34
112 85

W ied eń  22. lu tego .

5*/* Metaliki na wal. a.
„ Pożyczka naród. .
„ Metaliki na m. k. .
„ Obi. ind. niż. aa s tr .
„ „ * w ęgiers. . ,

„ „ chor. i ban. .

lukow ińskie. . 
* » „ siedm iogr. . .

Pożyczki loteryjne.
L osy pożyczki z r. 1839 . .

i 1854 . .
.  1 8 6 0 . .  
.  1864 . .

„ „ najnow. z r. 1864
„ k r e d y to w e ......................
„ ks. E sterhazego . . .
„ ks. S a lm ...........................
„ hr. P a lfy ...........................
n ks. K l a r y ......................
„ hr. St. Geiłois . . . .
„ m iasta Budy . . . .
„ ks. W indisehgrStz . .
„ hr. W aldstein . . . .
„ hr. Kegleyich . , . .
„ R u d o l f a ............................

Akcje banka 1 przemyśla.
Banku naród, au s tr..................

„ ang lo-austr.....................
Zakładu kredytowego . , . 
Kolei półn. Ferdynanda . .

„ galićyjskiuj.....................
czerniowiec z wpł. 35’/, . .

gum a zagraniczne.
(3-miesięczne.)

A ugsb. 100 złr- n r....................
Frankf. n. M. luO......................
Hamb. 100 m ark........................
London 100 fot...........................
Paryż 100 frank.........................

Warszawa 22. lutego.
Półim perjały . . . .  rubli 
Listy zastaw ne III. ok. *

, r kupon. . „
Y rcłe kol. żal. w ar.-w ied. „ 

cje kol. żel. w ar.-bydg. „ ,

* J T ? ? 28* • • ■ • • 

Londyn 22, lu te g o .
Konsole

Płacą Zadają
z łr . |o t złr. |e t

67 55 67 65
79 10 79 30
72 20 72 30
89 50 89 75
73 50 74 50
75 50 76 00
74 00 74 50
72 00 72 50
71 75 72 00

162 00 162 50
88 00 88 25
94 00 94 20
87 75 87 85
87 65 87 80

128 00 128 25
112 50 113 00
31 00 31 50
29 50 30 00
27 00 27 50
27 00 27 50
26 75 27 25
17 75 18 00
19 50 20 00
14 50 15 00
12 00 12 20

805 00 806 00
85 60 86 00

190 40 190 50
182 90 183 10
222 50 222 75
61 00 61 60

94 60 94 70
94 75 94 85
84 60 84 75

113 00 113 10
44 85 44 90

00 00 00 00
14 34 14 37
00 19 00 0066 75 00 00

,79 00 00 00

| 67

Oco 00 00

89, ■J ,00

A PT E K A  ZYGMUNTA R U K EH A
pod Srebrnym orłem sprzedaje

ŚWIEŻY SYROP PIERSIOW Y MAYERA

Mój św ieżo  w  n ajw iększy  
dobór w sze lk ich  gatunków  
jarzyn , kw iatów , nasion le 
śnych  i gosp odarsk ich  za

opatrzony

S K  Ł  A  9
polecam Szanownej F. T. Pabhctno- 

6ci i apraszam o zamówienia.
- 1 f i

Karol Neumann.
Plac Ferdynanda p. I. 361.

przedmieściu 
3 2 3 * /..

I Zakład ogrodniczy 
Ż ó łk ie w a k ie m  p

■r. . 

. I.

D ostać można w sklepie co- 
dzień św ieżych  k w iatów .
H T  Spisy nasion rozselain fran-
kó: "  i 38 10—15

Dla rodz iców !
przy czerstwem 

wychować,
Ażeby dzieci 

zdrowiu utizymaó i wychować, zw ra
cam uwagę Szanownych Rodziców n3 
moją czekoladę przeciw robakom , po
wszechnie lubioną, a której skutek 
je s t niezawodny i z czystem sumie
niem radzę Szan. Rodzicom swoim 
dzieciom, czy one na robaki cierpią, 
czyli też nie, co 3 miesiące do zaży
cia dawać. Przyczynę, jakoteż sposób 
zadania wskaże moija winieta i prze
pis je j użycia.

Zamówienia clą wszystkich pro- 
wincyj państwa autrjackiego załatwiam 
najlepiej za przekazem pocztowym. 

S z tn k a  k o sz tn je  8 0  c e n t 
Z a p a k o w a n ie  10 „

T a C z e k o la d a  p rz e c iw  ro b a k o m
jest do nabycia jedynie we Lwowie u
Pp. a p te k a r iy  R kJC K E R A  I B E R  
LINEH A, nidzież w Białej u p J . 
Bergera, w Buczaczu n p M. Lipszica, 
w Jaw orow ie u p. Lachowicza apt., 
w Leżajsku u p. St. Marescha ap t., w 
Kentach n p. Fuchsa *pt., w Manaste- 
rzyskach u p . J .  L ipschutza, w No
wym Sączu u p. Koaterkiewicza, w 
Rzeszowie u p. SBnitera  * spółki, w 
Stanisławowie u p. Ferd . Stechera apt.

Sztuka kosztuje 20 cnt.
A n g a s t  K rO czer 

27 ą—0  u p iekarz w Tokaju

SZPRYCOWANIE
PP. GRIM A U L T t iC f  wiromarw PARYŻU

Nowy środek lekarsk i przygotowany z 
liści peruwiańskiego drzew a zwanego Matiko, 
je s t niezawodnym pra eciw wszelkiego gatun
ku rz e ż ą e z k o m  i b le n o r a g io m  n a w e t u- 
p o re z y w y m  i z a a t« rz u * y m  Użycie tego 
lekarstw a nie pozostawi* nigdy po sobie 
z w ę ż e n ia  k a n a la ,  **d n a b rz m ie n ia  ki- 
U e k .  Od chwili wyniu®z,eiua tego  środka 
wielu lekarzy paryzkich uznali go za najle
pszy i wprowadzili w ogólne użycie. S z p ry -  
e o w a n ie , które nie sprawia żadnepo dole
gliwego wrażenia używa się w pierwszych 
dniach ukazania Bie tej słabości. P ig u łk i 
zaś bierze się zw ykle przeciw  słabościom za
dawnionym i chronicznym, którym ani uży
ciem kubeby, a/ii kopaiwy, ani szprycowa- 
niem przygotow anym  z pierwiastków meta
licznych, zw ykle niebezpiecznych, zaradzić 
nie było możuotiei. Jednocześnie użycie o- 
bódwu tych środków  działa na słabości tego 
rodzaju bardzo czynnie i szybko.

Cena 2 złr., zs opakowanie 20 cnt.
Dostać mo Łna we Lwowie w aptece 

Z Y G M U N T y H U K E R A - 13 6 -2 1

J. Gawlikowski,
jnbiler i z łotn ik

p rz y  ro g u  u licy  J e z u ic k ie j ,  n a p rz e c iw  
h o te lu  A n g ie lsk ie g o  1. 175'/. — poleca 
swoją pracownię wyrobów jubilerskich, zło
tniczych i srebrnych, jako też przyjmuje 
wszelkie obstalunki ro b ó t k o ś c ie ln y c h . 
z ło c e n ia  i l io n s tra n e y j .  k ie l ic h ó w .’obo
wiązując się w  na ;k ró ts z y m  c z a s ie  n a j 
rz e te ln ie j ,  po  n a ju m ia rk o w a ń s z e j c.-nie 
takow e uskuteczniać 159 3—3

W ie ś S z a r p a ń c e
w obwodzie Żółkiewskim, powiecie 
Sokalskim położona, jest a wolnej 

ręki do sprzedania.
Bliższej' w iadom ości udzieli 

W ielm ożny adw okat Czajkowski 
w e Lw ow ie. 187 2—3

ly lk o  50 cent.
w walucie austr. kosztuje L o s .  

Główne w ygrane ■ 1000 , 2 0 0  , 100 d u k a 
tó w  i oprócz tych 3000 wygranych w arto

ści GO.0 0 0  z łr .
C ią g n ie n ie  28. lu te g o  1865.

Job. C. Sothen.
Tych losów dostać można w handlu

F r y * l -  i c h n b u t h a
we Lwowie. 191 4—8

Poszukuje się pa
siecznika ,

cokolwiek uzdolnionego — do pasieki przy 
domu bedącej. — 

b l iż s z ą  w ia d o m o ś ć  u d z ie la  k s ię g a rn ia
K. Jab łoń sk iego

we Lwowie. 194 1 - 3

O Z

W  handlu pana
e fa  K o d r ę b

w  Z aleszczykach i
Kodrebskieiio i

sąw  Bnczaczn d o

5 k i e g o
pp-
Kercla

nabycia

S V I B  Ź E H A S I O R A ,
także znajduje się tamże 54 Rocznik nasz ch Spisów Nasion kwiato
wych, warzywnych, pastewnych, oraz roślin, krzewów owocowych, r ó ż , 
georginij i tp., tak najlepsz'cn gatunków, jako też najbardziej x\y- 
szczególniającjcb się nowszych, i udziela się na żądanie bezpłatnie. 
Również prz jmują rzeczone domy han iłowe wszelkie zamówienia dla 
nas, które jak najspieszuiej uskutecznione będą 164 4—10

ERFURT w  styczniu 1864.
C. Platz i Syn,

nadworni liweranci J . M. króla pruskiego. i
V>:t! n .

C. k. uprzywil. Woda zwana

R O N I r  t Ę  K  M 0 S ( I .
która służy do upiększenia skóry, usunięcia piegów, zgładzenia dołków w sku tek  ospy po
chodzących, i spędzenia wszelkich jakichkolw iek nieczystości skóry, tak na tw arzy jak  i 
na oałem ciele. Szczegółowo zaś w ygładza zmarszczki, tak przedwczesne, jak i w skutek  
wieku pochodzące. Ta woda nadaje skórze miękkości, delikatności i połysku aksamitnego, 
ponieważ jest z naturalnej rosy majowej chemicznie przyrządzona. Podobne środki wie,o 
rakie w tym seln były dotychczas li ty lko z zagranicy sprowadzane; jednak wynalazek ten, 
jako  pierwszy w kraju i najdoskonalszy utwór przy chemicznym rozbiorze c. k. wydziału le

karskiego w Wiedniu uznany, otrzymał wyłączny c k. przywilej,
Flaszeczka z instrukcją kosztuje 1 złr. 30 cnt. w. a 

We Lwowie na składzie m ają: P P . A Berimer «pt.. J  B 'ohnak et A dam ek, A. Bo
g d a n o w ic z .  J .  B r u n ,  E b e n b e r g e r  a p r . , K le in a  K w a  i G e b b a r d t ,  W . Dworski, L . Janowgki, 
A . H o rn ,-  F> W . K ró lik o w s k i.- -J - .  R e i s ,  Z . R n k e r  a p t  , B . S t i l l e r ,  A . S te if a  s y n o w ie ,  Dr. Z a 
rzycki apt. i apt. pod Złotym lwem,

W Krakowie J. Jahn, J. Gabl i J. N. W alter.
Na prowincji mają: W Bochni P . Niedzielski, w Brodach Gomnlinski. w Brzezinach

E. Mori i Fadenbeeśt, w Brzostku P. Zrcniewicz, w Bnczaczn Kodręhski i Kercel, w Cie
szynie Sehróder, w Gzernioweach J . Schnurch, w Husiatynie Michałowicz, w Jaworowie 
Lachowicz, w Jarosław iu J . Rhom, w Kołomyi .Sidorowioz i Kupfermnnn, w Łańeneie Swo
boda, w Leża sku St. Mareoeh apt., w Mielcu W. Satkowski apt., w Oświęcimie Polaczek spt., 
w Przem yślu Praczyńoki, w Pr>eworsku Świtalski, w Rzeszowie J .  S chn te r i sp ., w Sam
borze Kriegseisen npt,, w Sanoku J  Jaklitsch, w Skalacie Dziembowski, w Sokaln Grot 
a p t ,  w Stanisławowie Stecher. w Stryju Edw. K ornberger npr., w Tarnopolu .Morawetz, w 
Tarnowie J  Jahn, .w Zaleszczykach Kodrgbski, w Złoczowie Pettesch apt., w Żółkwi K rzj - 
żanowski a p t ,  w Żurawnie Postępski, w Bernie ScbotolU, w Graeu J . Purgleitner, w P ra
dze B. Fragner, J. Furst i F r W seteozka, w Konstantynopolu Velita i sp , w Bukareszcie 
G. Graev, D. Kozma, w Jasiach Imeryoll, w Agram Mihics, w Peszcie p. Józef v . Tórńk 
apt , i apt A. Thalm ayer i Spółk.,, w Budzie apt. Ludwik Bakats, w Neusatz Fr. Schreiber, 
C. B. Grossinger, w Preszhurgu W einstabl ap t., w Debreczynie Ferd. Gotl i F r. Borsos,' 
w Miszkolcu J . Beszormanyyi, w Koszycach E. Esebwig i Syn, w W aradynie Janky A otal, 
w Szegcdynie Michał i A lbert Kovaes. w Temeszwarze J . E . Pecher, Roth, Kraul i Beo- 
g rad az . w Aradzi - Jau  Szorka, Karol Ring i Jan  Tedeschi, w LogUBzu Fr. Kronnetter, w 
W ersehetz Sebasfj«n Herzog, w Panczowie Hermann Graf i B. D Ntkolics i Spółka, w Ze- 
muniu A. D. Jo-moyics, w Peterwardeinie L. 0 . JungiDgcr, w E sseg  Szczepan Deszathy, 
w Pięciukościołach Ferd . Kunz apt., w Baja Bart. Pollermann apt. 150 3—0

Sław na a.igielska jtum ieiastyczna

tlustość na skóry
(Patent Indian Ruber Greasc ot William W riglesowortb et Cmp. in London.)

Już od kilku lat je s t znaną jako najlepszy środek do konserwowania skór; 
tlustość ta wsiąknąw szy w pory skóry, zastyga w nieb i utrzym uje tym sposo
bem skórę ciągle w ilgotną, miękką, giętką i nieprzem akalną — do obuwia, cho- 
montów i powozów skórą obitych użyta, może być policzoną do pierwszego w y
nalazku w tym  rodzaju.

Przytem  zwraca się uwagę Szanownej Publiczności na tą  okoliczność, 4e 
tłustością tą  natarte obawia, mianowicie polskie buty i rzemienie wszelkiego ro 
dzaju, nabierają niezwykłej trwałości.

Główny skład na całą Gal cję xve LWOWIE w haD*lln BONIFACEGO 
STILLERA. — Także dostać można u pp. J. K le lń f , ^ - - J y p U k o w B k ie g o , 
Kli lna wdowy i Gi bhard n. Karola Sehabatba i A- Mnakowaklego, w 
Krakowie u J. Jahna, w R z e sz o w ie  u J. Sohajtera i F . . skicwieza, w Jaro
sławiu u braci Jaśkiewiczów, w Przemyśla u Gajdeczki, w Haroborse u J, 
ftiedla, w Brzeżanacb u E. Motrła, w CKrDl"wcf®, u E Schallego i J. 
Schnurcha, w Tarnopola u A. Mor-swetza, w 8i«a®l®tuWowie u W. Maje
wskiego i u braci Czuczawów, w Stryja u Batscbs’ w lornawie u J Jahna. 
w Żółkwi a A. Mańkowskiego. 96 36—48

Duża paszka oryginalna ko»rJaJr  I zlr. 6 cent.
M ała nh -  M

156 3 -1 3

W

Od 12 lat w yp 'ńhnW,na 1 za skuteczna nznana
D r l* lT T I S O \A

A , T  A  “ “  G O Ś C I E
ś ro d e k  l e c z m y  i z a P o b ie g a ją e y  przeciw wszelkim

r ©D*AJO»S REUMATYZMU,
bolom tw arzy, P'6'? 1,-’ ‘ z§bów, bolom pleców i b ioder, przeciw gośćcu w

głowie, rękacn l kolanach, przeciw rwaniu w członkach i t. p .
Całe pakiety P° 1 z ,r-> połówki 5t) centów wraz z przepisem użycia i swiadectwa- 

Za o p a k o w a n ie  20 centów w a . 
a  Główny skład we Lwowie w aptekach ZYGMUNTA R U K E R A  i P iotra  

M ik o la sz a  pQ(?,ii^i^la,„ '9' Przy u*iey Szerokiej.

przecu

mi.

W ydawcy: Jan Dobrzański i Witalis W. SmochoWki Ódp owiedzialny za redakcję: Tadeusz Nowakowski. Druk Kornela Pillera.


